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Pod hasłem pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego i japońskiego 
zaprzestania wojny w Korei walki o zawarcie paktu pokoju

✓

Nadzwyczajna sesja SRP rozpoczęła obrady
Zapowiedź zwołania Światowego Kongresu Pokoju w r. b.

BERLIN (PAP). 1 bm. o godz. 16 m. 30 odbyło się w Berlinie uroczy­
ste otwarcie nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju, reprezentują­
cej setki milionów miłujących pokój ludzi. W prezydium zasiedli człon­
kowie Biura ŚRP z prof. Joliot-Curie na czele. Polskich obrońców poko­
ju reprezentował w prezydium członek Biura SRP prof. L. Infeld.

Nadzwyczajną 6esję otworzył prze­
wodniczący Biura ŚRP prof. Joliot- 
Curie, udzielając 
W. Friedrichowi, 
Niemieckiego Komitetu 
Pokoju.

Witając członków Rady 
prof. Friedrich podkreślił, 
nie sesji Światowej Rady 
Berlina jest 
pokojowych

„Naszym 
trwalenia 
wiedział prof. Friedrich—jest wal­
ka przeciwko tzw. „układowi ogól- ; 
nemu", który słusznie określany ! 
jest na zachodzie i wschodzie Nie- : 
mieć, jako układ wojenny. Naszym i 
głównym zadaniem Jest niestrudzo- [ 
na walka o pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego, o pokojowe 
zjednoczenie Niemiec. Wierzymy, że 
w czasie obrad sesji Światowej 
Rady Pokoju w Berlinie będziemy 
mieli możność wysłuchania opinii 
narodów w tej sprawie.
W imieniu ludności i magistratu 

•wielkiego Berlina powitał zebranych 
nadburmtstrz Ebert.

Miłujący ookój naród niemiecki — 
stwierdził mówca — jest przekona­
ny, że zebrani tu przedstawiciele 
■wszystkich narodów podejmą uchwa­
ły, które przyczynią się do rozwią­
zania problemu niemieckiego na dro­
dze pokojowej i tym samym przy­
czynią się do likwidacji napięcia, 
ciążącego obecnie nad całym świa­
tem

Następnie zabrał głos, entuzjasty- I 
cznie witany przez zebranych, prze-i 
wodniczący Biuia Światowej Rady 
Pokoju — prof. Fryderyk Joiiot-Cu- 
rie, który omówił sytuację między­
narodową oraz zadania światowego 
ruchu obrońców pokoju.

Prof. Joliot-Curie podkreślił, że 
decyzje powzięte przez mocarstwa 
zach. w sprawie Niemiec i Japonii, 
rozwój wydarzeń w Korei, a zwłasz­
cza stawianie przeszkód pomyślnemu

głosu profesorowi 
przewodniczącemu 

Obrońców

oraz gości, 
że zwoła - 
Pokoju do 

wyrazem zaufania do 
sił narodu niemieckiego, 
wkładem do sprawy u- 
pokoju na świecie—po-

zakończeniu rokowań w Panmundżo- 
nie, oraz zbrodnicze stosowanie bro­
ni bakteriologicznej przez dowództwo 
amerykańskie 
strzenie się sytuacji 
wej. Skłoniło 
Rady Pokoju 
nadzwyczajnej

Zadaniem 
zasięgu działania oraz aktywizacja

spowodowały zao- 
/ międzynarodo- 

to Biuro Światowej 
do zwołania obecnej 
sesji.

sesji jest rozszerzenie

ruchu w obronie pokoju. W tym 
celu zwołany zostanie w końcu br. 
wielki Światowy Kongres Pokoju. 
Uchwały obecnej sesji winny słu­
żyć przygotowaniu tego Kongresu. 
Uchwały sesji będą również pod­
stawą referendum, które obejmie 
wszystkie kraje świata i wszystkie 
warstwy ludności.
Prof. Joliot-Curie omówił następ­

nie najaktualniejsze problemy mię­
dzynarodowe oraz wskazał na możli­
wość i konieczność pokojowego 
rozwiązania.

Po przemówieniu Joliot-Curie, 
kretarz Biuna Światowej Rady Po-

ich

6e-
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W 5 rocznicę śmierci Dymitrowa
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przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR, wicemarszałka 

Sejmu

ROMANA ZAMBROWSKIEGO
wygłoszone na Krajowym Zjeździć Korespondentów Chłopskich 

w Warszawie 29 czerwca br.

Dodatkowa produkcja—nowe zobowiązania

WZPO podciąga plan
Warszawskie Zakłady 

Odzieżowego Nr 2 objęte 
„Majster podciąga plan" 
plan półroczny w 104 proc., zaś plan 
czerwcowy w 107 proc Zespół przo­
dującego majstra Woszczyńskiego 
wykonał plan czerwca w 117 proc. — 

I mimo, iż w zespole tym było wielu 
pracowników o niskich kwalifika- 

■ cjach. Pracownicy ci dzięki stałej o- 
piece majstra podciągnęli się znacznie 
w toku produkcji.

Zespół majstra Łapo wykonał po 
raz pierwszy w tym roku plan mie­
sięczny i to w 134 proc. Jak samo 
po raz pierwszy w tym roku plan 
miesięczny wykonał zespół majstra 
Jadwigi Laskowskiej.

Majstrowie WZPO 2 zobowiązali 
się 30 ub. miesiąca dla uczczenia 8 
rocznicy PKWN wykonać plan mie-

Przemysłu- sięczny w 80 proc, do 22 lipca, a 
naszą akcją

wykonały
w 100 proc, do 28 lipca.
Przodujący majster WZPO 2 WO- 

SZCZYŃSKI, wyróżniony w naszej 
akcji „Majster podciąga plan", we­
zwał majstrów w całej Polsce do 
podejmowania zobowiązań szkolenia 
swoich brygad w rytmicznej pracy 
i przekraczania planów zgodnie z 
hasłem „Majster podciąga plan". (Rt)

Pierwszy występ w Warszawie

francuskiego zespołu teatralnego
Przybyły do Polski na zaproszenie 

Stów. Polskich Artystów Teatru i 
Filmu francuski zespół teatralny wy­
stąpił 1 bm. w Teatrze Kameralnym 
z przedstawieniem sztuki Roger Vail- 
landa pt „Pułkownik Foster przyzna­
je się do winy" — sztuki, która w 
Paryżu na rozkaz policji została zdję­
ta z afisza w dniu premiery.

Na przedstawienie przybyli członko­
wie Rady Państwa, członkowie Rzą­
du i przedstawiciele świata kultural­
nego stolicy. Obecni byli również 
przedstawiciele dyplomatyczni państw 
zaprzyjaźnionych.

W imieniu zespołu Teatru Polskie­
go i Kameralnego, w imieniu Stow.i 
Polskich Artystów Teatru i Filmu

Pod naciskiem opinii publicznej
Jacąues Duclos
na wolności

PARYŻ (PAP). Sekretarz Francu­
skiej Partii Komunistycznej — Jac- 
ąues Duclos, na mocy decyzji „Izby 
oskarżeń" przy Sądzie Apelacyjnym, 
zwolniony został we wtorek wieczo­
rem z więzienia Sante.

(Dalszy ciąg na str. 2}

Min. Tadeusz Gede
wiceprezesem Rady Ministrów

Prezydent RP mianował ministra 
Handlu Zagranicznego inż. Tadeusza 
Gede wiceprezesem Rady Ministrów.

Franciszek Waniołka
wiceprzewodniczącym PKPG

Prezydent RP mianował sekreta­
rza ekonomicznego Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Katowicach, 
Franciszka Waniołkę zastępcą prze­
wodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego.

Równocześnie ob. Franciszek Wa­
niołka został powołany na stanowi­
sko prezesa Centralnego Urzędu Go­
spodarki Materiałowej.

oraz widzów polskich powitał serde­
cznie artystów francuskich dyr. Dą­
browski.

„Brutalne metody faszystowskiego 
rządu Pinay‘a, który uniemożliwił 
Wam w Paryżu wystawienie sztuki 
„Pułkownik Foster przyznaje się do 
winy" oburzyły nas do głębi. Jeste­
śmy pełni uznania dla Waszej męż­
nej postawy artystów - patriotów, 
broniących wolności kultury i wal­
czących o pokój.

Witamy Was nie tylko jako wybit­
nych artystów, lecz również jako 
ludzi, którzy uosabiają tradycje wal­
ki o sprawę, za którą walczyli na ba­
rykadach Paryża nasi wielcy rodacy — 
Jarosław Dąbrowski i Walery Wró­
blewski".

Długotrwałymi oklaskami przyjęli 
obecni wzniesiony przez mówcę o- 
krzyk na cześć ludu francuskiego, 
walczącego o pokój i postęp, na cześć 
przyjaźni polsko-francuskiej i na 
cześć postępowej sztuki i kultury.

Odpowiadając w imieniu zespołu 
teatralnego 6ztuki „Pułkownik Foster 
przyznaje się do winy" wybitny re­
żyser L. Daquin wyraził podzięko­
wanie Stów. Polskich Artystów Tea­
tru i Filmu za. zaproszenie do Pol­
ski:

„Braterski stosunek do nas polskich 
artystów jest jeszcze jednym przeja­
wem głębokiego i serdecznego uczu­
cia przyjaźni, która łączy nasze dwa 
narody. Przyjaźni, która trwa mimo 
próżnych wysiłków podważenia jej 
oszczerstwem i wszelkimi innymi 
środkami.

Fakt zaproszenia nas do Polski jest 
również wyrazem naszego wspólnego 
pragnienia, które wszyscy podziela­
my, pragnienia usunięcia barier 
sztucznie wzniesionych pomiędzy na­
rodami, wzmożenia wymiany kultu­
ralnej w celu wzajemnego poznania 
się i zbliżenia — niezbędnych warun­
ków do utrzymania pokoju.

Raz jeszcze my, Francuzi, mieliśmy 
możność przekonać się o woli pokoju 
narodu polskiego, woli pokoju, którą 
tak głęboko odczuwałem w cza'sie 
mej pierwszej bytności w Polsce, 
podczas kongresu wrocławskiego".

Publiczność przyjmowała sztukę i 
jej wykonawców z P. Asso, L. Bel- 
lon, A. Charpak i O*Brady na czele 
niezwykle -oraco i serdecznie.

koju, Fenoalte, zaproponował nastę­
pujący porządek dzienny:

« Pokojowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego i japońskiego;

2) niezwłoczne zaprzestanie wojny 
w Korei;

Ol wyścig zbrojeń a walka o zawar- 
cie paktu pokoju.

Na tym zakończyło się pierwsze 
posiedzenie sesji.

Głosy demokratycznej 
prasy niemieckiej

BERLIN (PAP). W związku z obra­
dami Światowej Rady Pokoju, nie­
miecka prasa demokratyczna zamie­
szcza artykuły, w których podkreśla 
doniosłe znaczenie sesji.

Dziennik „Neues Deutschland" 
stwierdza w artykule wstępnym, że 
wielka doniosłość i szczególne zna­
czenie nadzwyczajnej sesji Świato-1 
wej Rady Pokoju polega m. In. na1 
tym, że biorą w niej udział czołowe 
osobistości życia publicznego wszyst­
kich kontynentów, reprezentanci 
wszystkich narodów świata.

Parlament światowego ruchu o- 
brońców pokoju —' pisze dziennik 
— zbiera się na nadzwyczajne po­
siedzenie, gdy sytuacja polityczna 
wymaga nowych posunięć dla za­
bezpieczenia pokoju. Fakt zwoła­
nia obecnej sesji do Berlina oraz 
wysunięcie na czbło obrad sprawy 
Niemiec, wykazuje, że pokojowe 
rozwiązanie zagadnienia niemiec­
kiego stało się centralnym zagad­
nieniem walki o pokój.
Miłujący pokój naród niemiecki — 

pisze w zakończeniu „Neues Deutsch­
land" — wita jak najserdeczniej w 
swej stolicy delegatów i gości, którzy 
przybyli na se6ję Światowej Rady 
Pokoju. Naród niemiecki zobowiązu­
je 6ię wytężyć wszystkie siły do wal­
ki przeciwko wojennemu „układowi 
ogólnemu" do walki o traktat poko­
jowy z Niemcami.

— wodza 
połączony

1933 r„ gdy hitleryzm złowrogą 
’’ chmurą zaciążył nad Europą, 
cały świat wsłuchiwał się w proces 
lipski, na którym Dymitrow z os­
karżonego stal się oskarżycielem — 
i pierwszym, który odniósł zwycię­
stwo nad Hitlerem. Proces ten, za- 

1 inscenizowany przez bandę hltlerow- 
1 ską, miał być pokryciem dla potwor­

nej prowokacji podpalenia przez nich 
Reichstagu. Chodziło o udowodnienie, 
że to komuniści podpalili gmach, a 
tym samym o umotywowanie nielu­
dzkiego terroru w stosunku do KPD 
— tj. do Komunistycznej Partii Nie­
miec. Dzięki bohaterskiej postawie 
Dymitrowa oraz międzynarodowej so­
lidarności klasy robotniczej — spalił 
na panewce pian Hitlera, Goebbelsa 
i Goeringa.

Goering nie mógł strawić słów 
Dymitrowa: „Widocznie pan się boi 
moich pytań, panie prezesie Rady 
Ministrów!" — zbyt celnie trafiały 
one w sedno. Świat patrzył na klęskę 
Hitlera i Goeringa — 1 świat mobili­
zował się przeciwko hitleryzmowi.

Patriotyzm Dymitrcwa 
narodu bułgarskiego — 
był zawsze z głębokim poczuciem 
wspólnoty ze wszystkimi robotnika­
mi świata.

Kiedy Dymitrow znalazł się w stra­
szliwym niebezpieczeństwie — mię­
dzynarodowa klasa robotnicza zarea-

Piśrem i własna pracą podnosimy wieś na wyższy poziom

Wypowiedzi korespondentów chłopskich
na Krajowym Zjeżdzie w Warszawie

W drugim dniu Krajowego Zjazdu Korespondentów Chłopskich toczy­
ła się dyskusja nad referatem członka Biura Politycznego KC PZPR wi­
cemarszałka Sejmu— R. Zambrowskiego oraz referatu red. M. Róg-Swłost- 
ka. W dyskusji zabrało głos 45 korespondentów. Poniżej podajemy niektó­
re glosy w dyskusji.

JOZEFA KOŁODZIEJCZYK: — 
członkini spółdzielni produkcyjnej w 
pow. wrocławskim.

„Chciałabym mówić o kobiecie wiej­
skiej. Teraz, kiedy się porusza za­
gadnienie przebudowy wsi, o tej 
przebudowie kobieta wiejska słyszy, 
ale często jeszcze wierzy plotkom.

Jestem z pow. częstochowskiego. 
Ponieważ u nas było przeludnienie, 
zorganizowałam grupę 34 rodzin, z któ 
rymi osiedliliśmy się na Ziemiach 
Odzyskanych, wyjeżdżaliśmy, je­
dni zabrali ze sobą 1 krowę, drudzy 
jedną kozę, a inni tylko naprawiony 
worek i łachy. Państw _> dało nam 
krowy, dało pożyczkę na drogę, zao­
patrzyło nas, żebyśmy zaczęli gospo­
darzyć. Na nowym przyłożyliśmy się 
dó pracy. Za pożyczkę kupiliśmy 4 pro 
sięta, dochowałam się maciory, póź­
niej kupiłam drugą krowę i drugiego 
konia. Kiedy mieliśmy zakładać spół­
dzielnię produkcyjną, kupiliśmy sobie 
dobrego konia. Spekulanci mówili dó 
męża: „kup takiego, żeby ci przy dy­
szlu stał, bo ci w spółdzielni zabio- 
rą“, a mąż mój powiedział: „Przystę­
puję do spółdzielni, abyśmy mogli le­
piej żyć. Honor by mi nie pozwolił, 
żebym z lichym koniem 
spółdzielni".

Zaczęłam robotę między 
Widziałam jak spółdzielnie 
dane i tłumaczyłam to kobietom, aż 
zdobyłam część kobiet. Bo jeśli ko­
bieta będzie uświadomiona, może zro­
bić największą robotę. Ona wycho­
wuje dzieci, ona i mężowi wytłuma­
czy. Założyliśmy spółdzielnię, zapisa­
ło się do niej 20 członków. (Oklaski).

W zeszłym roku zboże sprzątnę­
liśmy i ludzie zobaczyli, że plan 
wykonaliśmy. Państwu zboże sprze­
daliśmy i ludziom daliśmy. Zoba­
czyli ludzie, że starcza nam chle­
ba i nawet te rodziny w gromadzie, 
które nawięcej krzyczały i najbar­
dziej broniły się przed spółdzielnią, 
teraz pierwsze poszły i wpisały się 
do spółdzielni. (Czytaj wewnątrz 
numeru „Dwie potyczki Kołodziej- 
czykowej").
FERDYNAND NAPIÓRKOWSKI ze

wsi Józefowo, pow. Pułtusk.
„Jestem korespodentem „Nowej 

Wsi", zostałem nim w listopadzie 
1951 r. Pierwszą tematyką mojej ko­
respondencji było moje położenie na 
wsi. Opisałem gromadę i walkę z ku­
łakami.

Był obok naszej wsi majątek po 
obszarniczce, przejęty przez Rade

Narodową. Było tam 130 drzewek o- 
wocowych, które na zimę pozostawio­
no bez opieki. Napisałem o tym dru­
gą korespondencję do „Nowej Wsi". 
Przyjechał do nas delegat, który 
sprawdził, że 16 do 18 drzewek u- 
schło. Powiatowa Rada Narodowa 
wzięła się za winnych.

A teraz inna sprawa. W odległości 
7 km od naszej gromady znajduje 
się 10 ha młodego lasu. Las ten był 
przez mieszkańców gromady wyci­
nany i niszczony. Napisałem o tym 
korespondencję. Od ukazania się 
artykułu w „Nowej Wsi" nikt nie 
wejdzie do tego lasu, tak się wsty­
dzą. (Oklaski).
Od tej chwili kułacy zaczęli mi gro­

zić. Praca korespondentów da je dużo, 
ale też korespondent nie powinien się 
bać. Jeżóli mu nawet grożą kułacy, że 
mu głowę utną, to pracować dla Oj­
czyzny trzeba". (Okrzykną sali: Niech 
żyje Związek Młodzieży Polskiej").

szedł do

kobietami, 
są zakła-

LUCJAN RATAJCZAK — górnik 
kopalni „Prezydent" przedstawiciel 
korespondentów robotniczych na 
Zjazd.

„Powiem o naszym klubie korespon­
dentów w kopalni. Pracuję w kopalni 
„Prezydent".

Chciałbym powiedzieć na tym Zjeź 
dzie Korespondentów. Przyrzeknijmy 
Towarzyszowi Premierowi, że wy, 
chłopi, dacie krajowi więcej chleba, 
mięsa, kartofli — produktów rolnych, 
a my, górnicy, przyrzekamy wam, że 
te 100 milionów ton węgla jakie mamy 
dać w planie 6-letnim. damy i damy 
z nadwyżką. (Długotrwałe huczne o- 
klaski, okrzyki: „Niech żyją górnicy". 
Wszyscy wstają, huczne oklaski, o- 
krzyki: „Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski").

Przyrzeknijmy Towarzyszowi Pre­
mierowi, że kosą i kilofem, trakto­
rem i ładowarką, „kaczym dziobem", 
kombajnem rolniczym i radzieckim 
„Donbasem" będziemy walczyć o 
to, żeby nasza Warszawa była naj­
piękniejszym miastem, żeby takie 
giganty, jak Nowa Huta, jak Huta 
„Częstochowa" rosły stale z dnia na 
dzień.

Przedstawiciele władz polskich we Francji
udzielili pomocy deportowanym na Korsykę

PARYŻ (PAP). Attache ambasady 
R.P. w Paryżu — Grzędzielski oraz 
kierownik konsulatu R.P. w Marsylii 
— Skrzyniarz przybyli 29 czerwca na 
Korsykę, by nawiązać bezpośrednią 
łączność z deportowanymi obywatela­
mi polskimi i okazać im wszelką moż­
liwą pomoc.

Przedstawiciele władz polskich przy 
byli najpierw do Calacuccia, gdzie 
znajdują sie Sobczakowa, Król i He- 
resztyn. Otrzymali oni pomoc mate­
rialną i zostali umieszczeni w hotelu.

Attache Grzedzielski. I wicekonsul 
Skrzyniarz udali się z Calacuccia do 
innych miejscowości, w których 
bywają pozostali deportowani 
watele polscy.

prze- 
oby-

¥
Zaw. Górników 
(Meurthe ot Moselle) 
protest przeciw are-

CGTSekretarz Zw. 
okręgu Landros 
J. Floret ogłosił 
sztowaniu i deportacji obywateli pol­
skich ze wschodniej Francji.

Jako Francuz, b. kombatant i 
miejski Buligny — oświadczył 
ret — protestuję zdecydowanie 
ciwko metodom stosowanym
uczciwych robotników polskich. Meto­
dy te mogą jedynie zhańbić nasz kraj.

Wzywamy wszystkich robotników.

radca 
Flo- 

prze- 
wobec

gowala olbrzymim protestem. Klika 
hitlerowska zmuszona była skapitu­
lować. Dymitrow został zwolniony.

W jednej z powieści wybitnej pi­
sarki niemieckiej, Anny Seghers. — 
„Umarli pozostają młodzi" — jest 
taka scena, kiedy w iadomość o zwol- 

rozświetla bla- 
torturowanego 

komunisty nie- 
skona, ale wla- 

pomogla ma 
wytrzymać

nieniu Dymitrowa 
skiem radości twarz 
przez gestapowców 
mieckiego. Za chwilę 
śnie myśl o Dymitrowie
w zaciętym milczeniu 
długie godziny tortur. 
JEŻELI wspominamy 

Droces i tamto zwvc’

I

aby zaprotestowali i jak najostrzej 
potępili podobne akty bezprawia — 
podkreśla Floret. Deklaracja zwraca 
również uwagę, że Horosztyn jest in­
walidą pracy.

r dziś tamten 
— proces i tamto zwycięstwo sprawy 
socjalizmu, to nie tylko dlatego, że 
dziś mija właśnie trzecia rocznica 
śmierci wielkiego patrioty narodu buł­
garskiego, ukochanego syna międzyna­
rodowej klasy robotniczej, jednego 
z najwybitniejszych mężów stanu 
naszej epoki — Georgi Dymitrowa. 
Dymitrow został wtrącony do więzie­
nia za „zbrodnię" obrony pokoju. 
Dziś faszyści francuscy pod batutą 
amerykańskiego imperializmu orga­
nizują drugie wydanie procesu lip­
skiego, w którym Pinay gra rolę 
Goeringa. I na Jacąues Duclos, bo­
haterskiego przywódcę francuskiej 
klasy robotniczej, zwrócone są, jak 
niegdyś na Dymitrowa, oczy całego 
świata, i cały świat domaga się jego 
uwolnienia. I znów jak niegdyś Dy­
mitrow, tak teraz Juclos druzgoce 
swych przeciwników słowami oskar­
żenia. I znów jak niegdyś Dymitro­
wowi. faszyści przypisują Duclos fi­
kcyjne przestępstwa, gdyż boją się 
pokoju.

TRZECIĄ rocznicę śmierci 
’ ’ wielkiego patrioty bułgarskiego— 
bohaterskiego bojownika o wolność 
ludów, wyzwolone z jarzma ucisku 
imperialistycznego narody stanowiące 
jedną trzecią ludzkości czczą pamięć 
Georgi Dymitrowa. A jednocześnie 
narody całego świata z odrazą i nie­
nawiścią wymawiają imiona goerin- 
gów, Hitlerów i innych prześladow­
ców Dymitrowa, przenosząc swą nie­
nawiść na tych, którzy ciemne dzie­
ło hitlerowskiego faszyzmu usiłują 
wznowić i kontynuować.

Na zdjęciach: u góry — bułgarscy 
pionierzy składają w r 1949 nowo­
roczne żarzenia Georgi Dymitrowowi.

U dołu: Georgi Dymitrow zadaja 
pytania świadkom podczas procesu 
lipskiego.

Jeszcze 16 dni pracy
JAK NAZWAĆ PLAC MDM?

W lipcowym, gorącym słońcu na 
Placu MDM idzie gorąca, lipcowa 
robota. Warczą kompresory, które 
poruszają piły do cięcia kamiennych 
bloków. Odbijają się echem młotki 
kamieniarzy, przytwierdzających pły­
ty piaskowca, granitu i marmuru. 
Płyną strugi asfaltu, cieśle zdejmują 
rusztowania, elektrycy zakładają no­
we przewody do wysokich latarni 
i kandelabrów.

Armia MDM — około 10 tysięcy 
robotników zacięcie i zwycięsko wal­
czy z czasem. Do 22 lipca 
tylko 16 dni pracy.

55 tysięcy ochotników, 
ców stolicy — po, lub 
normalną, codzienną pracą — stawi­
ło się już do robót porządkowych, do 
oomocv nrzv sadzeniu nowych—kll-

zostało jut

mieszkań- 
przed swą

kunastoletnich drzew na Placu, do 
oczyszczania gotowych odcinków.

Ten urzekająco piękny Plac — tak 
bliski wszystkim — nie ma jeszcze 
nazwy. Od Ciebie, Czytelniku, tak­
że zależy jakie Plac MDM otrzyma 
miano.

Napisz do naszej Redakcji — jak 
nazwać Plac. Czasu zostało Już nie­
wiele; ankietę zamykamy 10 lipca. 
Potem, spośród projektów, których 
już ponad 400 wpłynęło do „Życia", 
wybrana zostanie nazwa dla Placu. 
Wśród uczestników ankiety rozdzie­
lone będą nagrody pamiątkowe.

JAK NAZWAĆ PLAC MDM? — 
napisz na adres: „Zycie Warszawy", 
Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. 
N* kopercie lub pocztówce prosimy 
zaznaczać: (Plac MDM).



1000 zakładów pracy—47 min. zł dodatkowej produkcji 
Czyn Lipcowy woj. bydgoskiego i szczecińskiego 
Podniesienie jakości — zwiększenie towarów I gatunku

FASZYSTOWSKI TERROR WE FRA
Nowa prowokacja przeciw KPF

Załogi wielu zakładów pracy, dla uczczenia 8 rocznicy ogłoszenia Ma­
nifestu PKWN, obok zobowiązań doty czących powiększenia ilości produkcji, 
obniżenia kosztów własnych itp. podjęły zobowiązania podniesienia jakości 
produkcji, wyeliminowania braków oraz zwiększenia towarów pierwszego 
gatunku.

Poważne podniesienie jakości pro­
dukcji postanowiła osiągnąć załoga, 
żaki. Przem. Jedwabniczo-Galantę- 
ryjnego w Nowej Rudzie. M. im mi­
strzowie tkalni — z Warykiem, Rudlo- 
fem i Olearczykiem na czele zobowią­
zali się przeprowadzić tzw. lamelizację 
wszystkich krosien, co decydująco 
wpłynie na podniesienie jakości pro­
dukcji i przyczyni się do szerokiego 
rozwoju ruchu współzawodnictwa wie- 
lowarsztatowego.

Zobowiązania podniesienia wydajno­
ści pracy i jakości produkcji podjęło 
także wielu innych robotników Za­
kładów.

Wartość zobowiązań sięga kwoty pół 
miliona zł.

Załoga Bydgoskich Zakl. Obuwia po­
stanowiła wyprodukować 3.647 par o- 
buwia ponad plan, obniżyć produkcję 
drugiego gatunku oraz zorganizować 
społeczna kontrolę jakości produkcji.

Łódzcy pracownicy . naukowi, za­
trudnieni w Głównym Instytucie 
Włókiennictwa podjęli nowe zobowią­
zania, których wartość przekracza 122 
tys. zł., nie licząc oszczędności, jakie 
przyniesie przemysłowi praktyczne za­
stosowanie objętych tymi zobowiąza- 

.niami prac naukowych.
Czyn Pomorza

550 fabryk i zakładów pracy Pomo­
rza przystąpiło już do Czynu Lipcowe­
go.

5 b, m. I sesja
Polskiej Akademii Nauk

5 bm. odbędzie się w Pałacu Sta­
szica w Warszawie I sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego Polskiej Akademii 
Nauk.

Porządek dzienny obejmuje uchwa­
lenie wytycznych planu badań szcze­
gólnie ważnych dla rozwoju gospo­
darki i kultury narodowej.

Projekty tych wytycznych opraco­
wane zostały przez wszystkie cztery 
wydziały PAN,

Wedlug niepełnych obliczeń zo­
bowiązania ludzi pracy Bydgoszczy 
i woj. bydgoskiego dadzą gospodarce 
narodowej dodatkową produkcję 1 
przysporzą oszczędności łącznej war­
tości ponad 30 min. zł.
W przemyśle metalowym 1 chemicz­

nym zobowiązania lipcowe przyczynią 
się do upowszechnienia nowych me­
tod pracy i podniesienia jakości pro­
dukcji. M. in. pracownicy oddziału 
mechanicznego i narzędziowni Zakl. 
Wytwórczych Sprzętu Instalacyjnego 
postanowili wprowadzić na 17 stano­
wiskach metodę Żandarowej, aby pod­
nieść w ten sposób wydajność pracy 
od 10—25 proc, oraz wyeliminować 
całkowicie braki.

Metodę Żandarowej* wprowadzają 
również załogi Bydgoskich i Grudziądz­
kich Zakl. Przemysłu Gumowego.

Czyn Lipcowy objął również robot­
ników i pracowników z blisko 500 
zakładów pracy woj. szczecińskiego. 
Zobowiązania przysporzą gospodarce 
narodowej dodatkową produkcję i o- 
szczędności, łącznej wartości ok. 17 
min. zł. M. in. ponad 3 tys. kolejarzy 
zwiększy oszczędności węgla, polep­
szy przebieg parowozów między plu- 
kaniami, 
prawami

Apel 
wający 
kraju 
energii 
przez załogę Elektrowni Zgierskiej. 
Zobowiązała się ona do zwiększenia 
mycy dyspozycyjnej Elektrowni o 
10 proc.
Załoga Kamieniołomów Granitu 

„Strzelin" na Dolnym Śląsku jako 
pierwsza z załóg kamieniołomów pod­
jęła wezwanie do Czynu Lipcowego. 
Zobowiązała się ona wydobyć w 
czerwcu i lipcu z wyrobiska ponad 
plan 1.500 ton bloków i załadować 150 
ton kostki i mozaiki.

Załoga Kamieniołomów Granitu 
„Strzelin" wezwała do współzawodni-

zastąpi remonty średnie na- 
bieżącymi.
Elektrowni Łódzkiej, wzy- 
wszystkie elektrownie w 
do zwiększenia produkcji 
elektrycznej, podjęty został

ctwa wszystkich kamieniarzy z całej 
Polski, wszystkie kamieniołomy i 
klinkiernie.
Zobowiązania wsi

Na apel chłopów gromady Leszczy- 
nek, spółdzielców z Kodeńca, robotni­
ków rolnych z PGR-Morzyce, trakto­
rzystów oraz pracowników POM-Ra- 
dymno coraz liczniej staje wieś polska 
do Czynu Lipcowego.

W woj wrocławskim chłopi groma­
dy Ślubów w gminie Rudna Wielka, 
pow. Góra Śląska, zobowiązali się 
skrócić o 5 dni akcję żniwną, prze­
prowadzić w czasie żniw podorywki, i 
zasiać 60 ha poplonów, które poważnie 
zwiększą bazę paszową. Zorganizują 
oni ponadto 4 grupy omłotowe, co 
pozwoli przyspieszyć omłoty i wyko­
nać do 15 listopada plan obowiązkowej 
dostawy zboża. Poza tym chłopi grb-' 
mady Ślubów podjęli wiele zobowią­
zań indywidualnych.

Członkowie rolniczej spółdzielni wy 
twórczej „Przyszłość", powiat Jaro­
sław w woj. rzeszowskim postanowili 
wykonać m. in. sianokosy wraz ze 
zwózką do 5 lipca, tj. o 10 dni wcze­
śniej niż przewiduje plan.

Sprzęt zbóż kłosowych wykonają 
spółdzielcy w ciągu 25 dni pod ha­
słem „Zbieramy plon bez żadnych 
strat". Po zbiorach kłosowych do­
konane będą podorywki i zasiew po­
plonów na obszarze 30 ha. Bezpośre­
dnio po sprzęcie dokonają oni om- 
lotów oraz odstawią w całości wy­
znaczone planem skupu zboże.

(Dokończenie ze str. 1)
PARYŻ (PAP). Dziennik „Humani­

te" donosi o nieustających prowoka­
cjach policji, mających na celu „uza­
sadnienie oskarżenia o spisek", wy­
suwanego przez rząd i reakcyjną 
prasę przeciwko Francuskiej Partii 
Komunistycznej 1 organizacjom de­
mokratycznym.

W tym celu polecono policji „wy­
kryć" rzekome składy broni, ukry­
wane jakoby przez komunistów je­
szcze od ozasów walki przeciwko 
okupantom hitlerowskim.
„Humanite" demaskuje tę nową 

prowokację zorganizowaną ostatnio 
przez policję w Agon w dep. Lot-et- 
Garonne i wskazuje, że po rozgro­
mieniu na terytorium Francji nie­
mieckich zaborców faszystowskich, 
cała broń jaka była w posiadaniu 
komunistów — uczestników ruchu 
oporu, została — zgodnie z uchwałą 

_ kierownictwa partii — oddana wła­
dzom i odesłana na front.

Jedynymi uzbrojonymi ugrupo­
waniami, które rozporządzają skła­
dami broni we Francji — pizze 
„Humanite" — są grupy RPF (par­
tia gaulllstowska) 1 pozostałe ban­
dy faszystowskie. Policja powinna 
tam właśnie poszukiwać broni, lecz 
nie czyni tego, dlatego że jest 
wspólniczką tych band i uzbrojo­
nych ugrupowań.
Dziennik „La Marceillaise" poda- 

je, że w ramach planowanych przez 
policję prowokacji przeciwko organi­
zacjom demokratycznym władze poli­
cyjne dep. Bouches-du-Rhone przy­
gotowują przeprowadzenie nowych, 
masowych rewizji.

PARYŻ (PAP). Dziennik „Populaire 
de Paris" donosi, że w Marsylii odby­
ła się rozprawa przeciwko 15 tramwa- ■ 
jarzom, którzy 28 maja wzięli udział 
w demonstracji protestacyjnej w 
związku z przyjazdem do Paryża gen. 
Ridgway‘a. Sąd skazał ich na zapłace­
nie grzywny w wysokości 10 tys. 
franków.

I

Jedyny w Europie taśmowiec węglowy
zdał pomyślnie egzamin w porcie szczecińskim

Najnowocześniejsze i jedyne w Eu­
ropie urządzenia przeładunkowe 

•zmontowane przez polskich inżynie­
rów i robotników w porcie szczeciń­
skim zdały pomyślnie próby technicz­
ne. Od kilku tygodni rozpoczęto już 
normalną eksploatację nowego taś- 
mowca węglowego.

Taśmowiec zastępuje pracę 15 no­
woczesnych dźwigów do przeładunku 
towarów masowych. Przy zastosowa­
niu typowych dla tego rodzaju urzą­
dzenia wagonowęglarek taśmowiec 
przekracza o 100 ton teoretyczną wy­
dajność.

Ten olbrzymi agregat posiadający 
ok. 15 ty6. części składowych i 400 
motorów elektrycznych wymaga do 
obsługi zaledwie 20 wykwalifikowa­
nych robotników. Zużycie energii e- 
lektrycznej, oleju i smarów jest bar­
dzo ekonomiczne, a oszczędności w 
skali rocznej wyniosą blisko milion 
zł. w porównaniu do przeładunku tej 
samej masy normalnymi dźwigami.

Przeładunek -za psmocąą taśmowca 
przyśpiesza o ponad 60 proc, obrót 
wagonów kolejowych, co ma ogrom­
ne znaczenie dla gospodarki ogólno­
narodowej ze względu na wielką 
ilość taboru kolejowego przewijają­
cego się przez port szczeciński. Jed­
nocześnie regularna praca taśmowca 
6króci postój statków w porcie szcze­
cińskim, czyniąc go szczególnie a- 
trakcyjnym dla zagranicznych arma­
torów. p

Niemieccy intelektualiści
przybyli do Warszawy

1 bm. na zaproszenie PKOP przy­
była do Wayszawy z NRD i Niemiec 
zach. wycieczka intelektualistów, 
działaczy niemieckiego ruchu obroń­
ców pokoju i aktywistów niemieckie­
go Tow. Krzewienia Przyjaznych i 
Dobrosąsiedzkich Stosunków z Pol­
ską z dr W. Friedebergerem na cze­
le.

ob-chiński
31 rocznicę 
Partii Chin.

31 rocznica
Chin

PEKIN (PAP). Naród 
chodził uroczyście 1 bm 
założenia Komunistycznej
W całym kraju odbyły się liczne aka­
demie i uroczystości.

Prasa chińska podkreśla, że histo­
ria KP Chin jest historią wszystkich 
zdobyczy narodu chińskiego, historią 
wielkiego zwycięstwa w rewolucji lu­
dowej, historią budowy nowych, u- 
przemysłowionych Chin.

Imperialiści z gorączkowym pośpiechem przestawiają swą gos­
podarkę na tory ekonomiki wojennej, rosną wydatki wojenne, 

wzmagają się zbrojenia, równocześnie zaś kurczy się produkcja 
przemysłu lekkiego i spożywczego. Narzucając gwałtownie zbro­
jenia krajom kapitalistycznym Europy zachodniej, Stany Zjedno­
czone doprowadzają ekonomikę tych krajów do wynaturzenia. Aby 
przeforsować swoje budżety wojenne, imperialiści potęgują z ca­
łym cynizmem histerię wojenną, nie gardząc żadnym kłamstwem, 
prowokacją, aby oszukać masy pracujące swych krajów, gdyż rów­
nocześnie obniża się dotkliwie ich stopa życiowa.**

Bolesław Bierut. Z referatu na VII plenum KC PZPR

Dodatkowe zobowiązania przedzlotowe
Młodzież organizuje nowe zespoły artystyczne

W całym kraju odbywają się w dalszym ciągu wybory delegatów na 
Zlot Młodych Przodowników. Przodująca młodzież — delegaci — podejmu­
ją na zebraniach wyborczych dodatkowe zobowiązania.

Młodzież Południowych Zakładów 
Wytwórczych Silników Elektrycznych 
w Tarnowie — wielkiej inwestycji 
Planu 6-letniego podjęte zobowiązania 
przędzlotowe wykonała na miesiąc 
przed terminem w 107 proc.. Utwo­
rzono 8 wieloosobowych brygad pro­
dukcyjnych. Organizacja ZMP-owska 
wzrosła i zrzesza dziś ok. 80 proc, ca­
łej młodzieży zakładu.

W atmosferze radości i dumy z o- 
siągniętych wyników odbyło się ze­
branie poświęcone wyborom delega­
tów na Zlot.

„Zobowiązania .nasze wykonaliś­
my — ale ' prżefiżlotowe współza­
wodnictwo jeszcze nie skończone <— 
mówił brygadzista Grabowski. — 
Podejmiemy nowe zobowiązanie, 
pojedzlcmy na Zlot z jeszcze wię­
kszymi osiągnięciami.
W imieniu swego zespołu Grabow­

ski podjął się wykonać do dnia Zlo­
tu ponad 200 proc, normy. Jego śla­
dem poszły inne zespoły. Młodzież 
postanowiła dodatkowo wytworzyć 
produkcję wartości kilkudziesięciu 
tysięcy zł.

W sali powiatowego zarządu TPPR 
w Złotowie odbyło się spotkanie ro­
dziców z młodzieżą, 
Zlot.

Rodzice przekazali 
deczne pozdrowienia 
młodzieży polskiej.

29 czerwca na Placu Stalina w Lu­
blinie odbył się wielki festyn przed- 
zlotowy, zorganizowany przez Zarząd 
Wojewódzki ZMP,

Przed tysiącami mieszkańców mia­
sta wystąpiły młodzieżowe zespoły ar­
tystyczne, które w tym dniu brały u- 
dział w eliminacjach przedzlotowych.

W miastach i wsiach śląskich mło­
dzieżowe świetlice przygotowują bo­
gaty repertuar pieśni i tańców zloto­
wych, organizują nowe zespoły arty­
styczne. W woj. katowickim powsta­
ło przeszło 160 zespołów tanecznych, 
chóralnych, muzycznych i recytator­
skich, które zrzeszają blisko 2.500 
dziewcząt i chłopców.

Ogółem w wojewódzkich elimina­
cjach, które odbędą się w Sosnowcu,

wyjeżdżającą na

delegatom ser- 
dla przodującej

»Mlodzież niemiecka nie będz e najemnikiem imperializmu«

Masowe manifestacje w Niemczech zachodnich
przeciw zbrodniczemu »układowi ogólnemu«

BERLIN (PAP). W Regensburgu odbyło się wielotysięczne zgromadze­
nie delegatów młodzieżowych z Bawarii. Młodzież manifestowała pod ha­
słem: „Ridgway i Adenauer precz z Niemiec!", „Żądamy unieważnienia 
układu ogólnego!", „Młodzież niemiecka nigdy nie będzie 
w służbie imperialistów amerykańskich!".

W Dortmundzie odbył 6ię wiec bo­
jowników o pokój, który zgromadził 
16.000 uczestników. M. in. przema­
wiali przewodniczący KPD — Max 
Reimann, członek adenauerow6kiej 
partii CDU — Charlotte Fleischmann 
oraz b. kanclerz Rzeszy, dr Wirth.

„Układ ogólny" — powiedział 
Reimann — „oddaje naród niemie­
cki w całkowitą niewolę amery­
kańską. Rząd, który gwałci wolę 
narodu i depce jego prawa, nie 
jest rządem legalnym. Nic więc 
dziwnego, że przeciwko rządowi 
Adenauera występuje cały naród 
niemiecki".
„Nie chcemy drugiej Korei w 

Niemczech — oświadczyła Fleisch- 
mann — nie chcemy, aby naród nie­
miecki krwawił się w bratobójczej 
wojnie. Wszelkie usiłowania rządu 
Adenauera rozpętania trzeciej wojny 
światowej napotkają na stanowczy 
opór narodu niemieckiego.

Dr Wirth zażądał powołania komi-

najemnikiem

przedstawicieli 
która podjęła- 

ogól-

wystąpi przeszło 80 śląskich zespołów 
młodzieżowych.

Wojewódzkie eliminacje młodzieżo­
wych zespołów artystycznych w 
Szczecinie zgromadziły 38 najlepszych 
zespołów. 12 najlepszych spośród tych 
zespołów weźmie udział w Zlocie.

Sąd marsylski skazał na zapłacę 
5 tys. fr. grzywny sekretarza mleu 
wego zw. robotników budowląn 
Bianchi. Związek ten należy do C( 

Według doniesień dziennika | 
miasta Port da- Bouc (dep. Bouc! 
de RhAne) został w związku t man 
stacjami w dniu 29 maja zawiesi 
w czynnościach ua okres dwóch it 
sięcy.

W Tulonle. gdzie operacje poli 
zmierzające do wykrycia „spisku pr 
Ciwko zewnętrznemu bezpieeseńst 
państwa poniosły zupełne fiasko^ « 
dze sądowe starają się znaleźć ..poi; 
ki" przeciwko aresztowanym pati 
tom. Ostatnio sędzia śledczy R 
przesłuchując świadków I aresztcn 
nych demokratów dopytuje się o p 
stawy teoretyczne i polft vkę Frań 
skiej Partii Komunistycznej. <

Jak podkreśla „Humanlrt" f 
ten świadczy, że władze zamierz 
podjąć zakrojony na szeroką sk 
atak bezpośrednio przeciwko Pa 
Komunistycznej.

Pogorszenie 
stanu zdrowia Duclos

PARYŻ (PAP). Jak donosi 
„France Soir“, komisja le karski 
składzie: prof. Plodelievre, dr to 
i lekarz sądowy Paul, wyzn 
przez „Izbę Oskarżeń", z 
czerwca etan zdrowia Jacqueafa 
cios. 30 czerwca członkowie 
zwrócili się do przewodniczą 
by Oskarżeń" z prośbą o 
lekarza specjalisty, aby wraz 
raz jeszcze zbadać stan zdrowie 
cios, chorego, Jak wiadomo, na 
krzycę.

„L‘Hiimanlte“ stwierdza: 
zawiadomili żonę Duclos o pogoń 
nlu się stanu zdrowia Ja«juM’a 1 
cios. Lekarze oświadczyli, że 
cent mocznika we krwi 
większy! się w porównaniu t 
poprzednim. Równocześnie 
lo szereg tak niepokojącym* 
wów, że natychmiast zw 
konsylium.

Przeciw próbom rozszerzenia wojny w Korei
Kampania protestacyjna w Anglii

LONDYN (PAP), 
nich dwóch tygodni przeprowadzona I 
była w Anglii wielka kampania na 
rzęez zaprzestania wojny w Korei, 
zorganizowana przez Angielski Komi­
tet Obrońców Pokoju. W większych 
mikstach Anglii odbyty się wieloty­
sięczne wiece.

Na wiecu w Hyde Parku w Londy­
nie przyjęto rezolucję, która stwier­
dza: „Tysiące obywateli Londynu 
obecnych na wiecu wyraża katego­
ryczny protest przeciwko prowokacyj­
nemu bombardowaniu rejonu w po­
bliżu granicy chińskiej. Uważamy, że 
bombardowania te stanowią świado­
mą próbę przedłużenia wojny w Ko-

iW ciągu ostat- rei, rozszerzenia jej na Chiny 
wciągnięcia do wojny Anglii. 

Wzywamy naród angielski, aby za­
żądał bezzwłocznego zaprzestania 
działań wojennych w celu umożli­
wienia zawarcia rozejmu w Korei. 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Karaczi, że opinia publicz­
na Pakistanu jednomyślnie protestu­
je przeciwko barbarzyńskiemu bom­
bardowaniu przez lotnictwo amery­
kańskie elektrowni wodnych na Ja- 
luczian. Demokratyczna prasa Ben- 
galu określa te nowe zbrodnie Ame­
rykanów jako „generalną próbę" ame­
rykańskiego dowództwa przed dal­
szym rozszerzeniem wojny w Korei.

6ji, składającej się z 
Niemiec zach. i NRD, 
by prace nad przygotowaniem < 
noniemieckich wyborów.
3 min. członków 
w Tow. Przyjaźni 
Niemiecko-Radzieckiej

BERLIN (PAP). 30 czerwca odby­
ła się w Berlinie, w gmachu Opery 
Państwowej, uroczysta akademia z 
okazji piątej rocznicy założenia Tow. 
Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej w 
NRD. Na uroczystość przybyli m. in.: 
prezydent NRD Pieck oraz członko­
wie rządu z premierem Grotewohlem 
na czele.

Uczestnicy akademii gorąco powi­
tali członków delegacji radzieckiej z 
przewodniczącym radzieckiego Tow. 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS), prof. Denisowem na czele, 
oraz członków delegacji polskiej, cze­
chosłowackiej, rumuńskiej, bułgar­
skiej, włoskiej, francuskiej i zacho- 
dnio-niemieckięj.

Referat o rozwoju 1 działalności 
Towarzystwa wygłosił przewodni­
czący — nadburmistrz Berlina dr 
Ebert, podkreślając olbrzymie zna­
czenie pomocy, jakiej udziela naro­
dowi niemieckiemu Zw. Radziecki 
w walce o zjednoczone, demokraty­
czne i miłujące pokój Niemcy. 
Mówca stwierdził, że narób nie­
miecki pozostanie na zawsze w o- 
bozie pokoju i demokracji, które­
mu przewodzi wielki Związek Ra­
dziecki.
Dr Ebert stwierdził, że obecnie 

Towarzystwo jednoczy w swych sze­
regach 2,7 miliona członków i do 7 
listopada br., tj. do 35 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej, li­
czba członków wzrośnie prawdopo­
dobnie do 3 milionów.

Następnie przemawiał przewodni­
czący WOKS prof. Denisów, który

przekazał narodowi niemieckiemu 
pozdrowienia od narodów Zw. Ra­
dzieckiego.

Wśród entuzjastycznych oklasków 
odczytano depeszę szefa radzieckiej 
Komisji Kontroli w Niemczech, gen. 
Czujkowa do prezydium Towarzy­
stwa. W depeszy tej gen. Czujkow 
z uznaniem podkreślił wyniki działal­
ności Tow. Przyjaźni Niemieeko- 
Radzieckiej na polu zacieśnienia 
współpracy i przyjaźni między obu 
narodami w walce o trwały pokój 
i zjednoczenie Niemiec. (Czytaj we­
wnątrz numeru „Przyjaciele z Nie­
miec Zach, w Polsce").

Ożywiona działalność LPZ
Przeprowadzone ostatnio w kołach już szkolenie I stopnia, a 

Ligi Przyjaciół Żołnierza wybory , zorganizowali kurs mo 
nowych zarządów ożywiły pracę or-1 W PGR Roztoka 
ganizacji. Mn —•-----«-
stale wzrasta ilość nowopowstają­
cych kół, zwiększa się liczb* kursów 
szkoleniowych strzelectwa sportowe­
go, motoryzacyjnych, łączności ra­
diowej i przewodowej i innych.

Nową sekcję motoryzacyjną zało­
żyli np. ostatnio członkowie organi­
zacji przy klubie LPŻ w Chełmie. 
Sekcja ta posiada dobre warunki 
szkolenia członków organizacji. Do, 
dyspozycji jej oddano specjalny lo- ! 
kal, wyposażony w sprzęt szkolenio-: 
wy oraz tablice poglądowe. Do kie­
rownictwa sekcji weszli wysoko-, 
kwalifikowani instruktorzy motory- 
zacyjni.

Żywą działalność prowadzi koło 
LPŻ przy Powszechnej Spółdzielni 1 
Spożywców w Wągrowcu. Prawie 
wszyscy członkowie Koła ukończyli

w
Na terenie całego kraju1 skim członkowie koła LPZ. 

f

Materiały z ZSRR 
dla Pałacu Kultury

MOSKWA (PAP). Robotnicy licz­
nych zakładów przemysłowych z ob­
wodu władymirskiego wysyłają do 
Warszawy dla budowy Pafacu Kultu­
ry i Nauki transporty wielkich ko­
parek, skrzynie z telefonami, przewo­
dami, budulec itd. 
Kirżaczsku wysłano 
biarek.

Liczba zamówień 
tury i Nauki w

zowanegp przy, warsztatai 
daratwa, -za i Ożyli kurs ki
samochodowych i trak 
Kursy prowadzone są prac* 
czonych instruktorów 
wkrótce już około 56 now 
nych traktorzystów będzie 
wyruszyć do pracy na pola 
spółdzielń produkcyjnych.

Pracownicy gminnej s 
Baranowie pow. Kępno po 
na swym terenie koła LPŻ 
pili do szkolenia, uruch 
kursy — strzelectwa a 
motoryzacyjny. Koło rozpoczęto 
nież żywą działalność 
oświatową i propagandową, 
zując zespół artystyczny.

PołCanowilo ono nawiązać 
kontakt z jednostką W 
celu bliższego zapoznania się 
ciem żołnierzy Ludowego 
Polskiego oraz zorganizowania 
miany zespołów artystycznych-

W pow. radomskim aktywną 
cą wyróżnia się koło 1 
Państwowym Liceum Mec 
nej w Wacynie. Prowadzi 
łączności radiowej, który 
dużym zainteresowaniem

Z zakładów 
transport

w 
obra-

Kul- 
stale 

wzrasta. Z miasta Kolczugłno wysła­
no do Warszawy wielki transport 
przewodów aluminiowych. Zamówie­
nie to wykonane zostało 3 miesiące 
przed terminem.

dla Pałacu 
Warszawie

Narody świata potępiają
wysłanników amerykańskiego imperializmu

WIEDEŃ (PAP). Dziennik „Oester- 
reichische Volksstimme" opisuję po­
witanie, z jakim spotkał się w Wie­
dniu amerykański sekretarz stanu A- 
cheson. Wzdłuż całej trasy — pisze 
dziennik — od lotniska wojskowego 
w Tulne, na którym wylądował sa­
molot Achesona, aż do Wiednia pa­
trioci austriaccy umieścili transparen­
ty z napisami: „Amerykanie, siewcy 
dżumy, wynoście śię z naszego kra­
ju"! „Nigdy nie będziemy walczyli 
przeciwko Zw. Radzieckiemu"! itp.

W fabrykach Wiednia i wielu in­
nych miast autriąckich odbyły (ię 
masowe wiece, na których załogi pro­
testowały przeciwko wizycie Acheso­
na.

OSLO (PAP). Postępowe koła nor­
weskie przyjęły z oburzeniem wiado­
mość o przybyciu Ridgway‘a do Nor­
wegii. Ściany domów Oslo pokryły się 
napisami: „Precz z generałem -
dżumą"!, „Domagamy się pokoju"! 
„Precz z polityką wojny"!.

Policja nie nadążała usuwać napi­
sów, które w dniu przyjazdu Rida- 
way‘a „zdobiły" wszystkie domy na 
trasie jego przejazdu.

NOWY JORK (PAP). Sekretarz sta­
nu USA, Acheson. wyleciał 1 bm. z 
Wiednia do Rio de Janeiro. Prasa no-

daje, że naród brazylijski wyraża 
zdecydowany protest przeciwko przy­
jazdowi ministra-dżumy do Rio de 
Janeiro. Robotnicy fabryki „Maquoi- 
za“ zorganizowali na znak protestu 
symboliczny pogrzeb Achesona.

r1 11 ... ---------———

Zaświadczenia 
dla iryjeżdzając.jjch 
do strefy przygrani

PTTK, chcąc ułatwić wy 
cym do miejscowości p 
strefie przygranicznej 
niezbędnych formalności, 
cjalnie zatwierdzony formularz 
świadczenie, który należy 
jazdem wypełnić oraz 
zatwierdzenia wydziałowi 
w miejscu pracy. Na ot 
mularza znajduje się wyciąg I 
sów, obowiązujących w słrefi® 
granicznej.

Instytucje I Rady Miejscowe 
wać mogą druki zaśw 
wszystkich placówkach 
Warszawie w Centralnej 
rystycznej przy ul. Sena 
oraz w Okręgu PTTK przy 
kiewicza Nr 4

♦ MOSKWA. Wydawnictwo radziecki* 
..lakuatwo" łrzygotowalo do diuku barw­
ne pocztówki z reprodukcjami dzieł wy 
bitnych malarzy polak ch Działa ta wy­
stawiono niedawno na wystawia polskiej 
sztuki plastycznej w Moskwie. Ogó’ny 
nakład reprodukcji wyniesie S0« tya 
egzemplarzy.
♦ SOFIA Rząd bułgarski w depeszy do 

przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa J 
Malika całkowicie poparł propozycję ZSHR 
aby Rada Bezpieczeńatwa zaleciła Zgro­
madzeniu Ogólnemu równoczesne przyję 
cle do ONZ 14 państw, które zglosi’y awe 
kandydatury.

♦ SOFIA W Sofii podpisano umowę 
handlową 1 płatniczą między Bułgaria a 
Rumunią na r 1952 Rumunia dostarczać 
będzie Bułgarii produktów niftowvrh. 
chemlkalli 1 maszyn, zaś Bułgaria ekspor 
tować bedzle do Rumunii tytoń, rudę I 
Inne surowce.
♦ PRAGA W' Tatebno u-uchomiono 

oierwazy dział wielkiego kombinatu hu-

tnlczego. który powstałe w 
ramach S-letniego planu u 
ma tej częiel kraju

♦ PRAGA W V»U odby 
19 kułaków 1 leh wspOtn ><*’ 
wadzili daiałalnnó* dy 
gowską Ujawniono Ścisły 
Zonych i uczestnikami 
stwowłgo — agentami 
rykańskieh. skazanymi 
w kwietniu br Sad eki 
Zonego na karę fmierrt 
kary wlozlen a oO 7 tło M lał

♦ Oslo Wydatk' na 
nowym budłerie Nor we 
ario 1.1 miliarda koton 
zamierza pokryć Je droea 
nowych podatków I onłat

♦ NOWY JORK 
Jork przygotowują 
osobom. które wni 
durz prternaezony na 
wanyeb dr.aiacry
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Walka o umocnienie spójni między miastem i wsią
o zadaniu korespondentóu ujiejskich
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR, wicemarszałka Sejmu R. Zambrowskiego 
na Krajowym

i Obywatele i Towarzysze!

Zjeździe Korespondentów Chłopskich
Cały nasz naród, a przede wszyst- 

k.ui najaktywniejsi i najbardziej 
u .wiadonueni ludzie z klasy robotni­
czej i spośród chłopstwa pracującego 
znajdują się pod głębokim, nieodpar- 
tj .u . W > i.o.atu uiiay pt/.cii
dwoma tygodniami wygłosił na VII 
p euum Pz.hR p.zewoumczący
Partii, Prezydent Bolesław Bierut.

Referat len zawiera olbrzymie bo­
gactwo my sil i wskazań odnoszących 
się do sytuacji międzynarodowej i 
dalszej walki o pokoj, do sytuacji go­
spodarczej kraju, a w szczególności do 
zadań stojącycu przeu naszym prze­
mysłem. ęenlralna część referatu To­
warzysza Biei uta, poświęcona spra­
wie umocnienia spójni między mia­
stem i wsią w obecnym okresie bu­
downictwa socjalistycznego, stanowi 
zasadniczą wytyczną rozwoju wsi w 
najbliższym okresie i w dalszej per­
spektywie i dlatego też wywołała na 
wsi polskiej najżywsze zainteresowa­
nie. „Sprawa pogłębiania spójni mię­
dzy klasą robotniczą i chłopstwem — 
stwierdził tow. Bierut — jest zada­
niem nie przejściowym, lecz zasadni­
czym, jest zadaniem programowym 
naszej Partii, a więc wysiłki w kie­
runku pogłębienia tej spójni muszą 
być nieustanne I trwałe".

I 
I

pracy z miasta. Podobnie przemysł 
państwowy nie może się rozwijać, 
nie zbywając na rynku chłopskim 
swych wyrobów i nie otrzymując 
ze wsi żywności i surowca"...

darskich, czerpiących z tej pracy 
swych dzieci dodatkowy dochód pie­
niężny, bije w nich, gdyż otwiera po­
le żeru dla kułaków i handlarzy.

między

Należy uznać za szczęśliwą Okolicz­
ność, żę Zjazd Wasz odbywa się w 2 
tygodnie po VII Plenum KC PZPR i 
że najaktywniejsi przedstawiciele 
wielotysięcznej rzeszy koresponden­
tów wiejskich będą mogli tu naradzić 
aię, jak pomóc w umocnieniu spójni 
między miastem, a wsią, co jest na­
szym czołówym zadaniem.

W 1924 r. Tow. Stalin tak oto scha­
rakteryzował znaczenie spójni:

„Co to jest spójnia? Spójnia jest 
to stała więź, stała wymiana mię­
dzy miastem a wsią, między na- 
■zym przemysłem a gospodarką 
chłopską, wymiana wyrobów nasze­
go przemysłu i żywności oraz su­
rowców gospodarki chłopskiej. Go­
spodarstwo chłopskie nie może żyć, 
nie może istnieć, nie zbywając na 
rynku miejskim żywności i surow­
ców i nie otrzymując w zamian 
niezbędnych fabrykatów i narzędzi

Wymiana towarów między przemy­
słem a rolnictwem istniała u nas 
oczywiście i w Polsce przedwrześnio- 
wej. Ale była to nie ta sama wymia­
na. W przemyśle gospodarzem były 
kartele, zagraniczni wielcy kapitaliści, 
wymiana była w rękach kapitalisty­
cznych handlarzy i kułaków. Wszyst­
kie te pijawki większe i mniejsze nie 
myślały o zaspokojeniu potrzeb chło­
pa czy robotnika; pobudką ich dzia­
łania była żądza zysków A zysk mo­
gło dać również i zamknięcie wielu 
polskich fabryk, po to, by produkcję 
pozostałych sprzedawać po wyższej 
cenie. Bezrobocie, głód ziemi na wsi, 
słabość kraju — oto były skutki ich 
gospodarki, ich kartelowo-handlarsko- 
kułackiego systemu stosunków między 
miastem a wsią.

Dziś przemysł polski, który wymie­
nia swe produkty z polskimi chłopa­
mi, jest własnością milionów chło­
pów Obsługuje on — w coraz więk­
szym stopniu — potrzeby ludności 
pracującej i jej państwa. W przemy­
śle tym pracują dwa miliony synów 
i córek chłopskich, którzy przyszli 
doń w latach Polski Ludowej.

I tylko ten, kto żerował niegdyś 
na ich nędzy i bezrobociu, dla kogo 
tani parobek był sprawą ważniejszą, 
niż siła i postęp narodu, tylko chci­
wy zysków i panowania były kapita­
lista i były obszarnik, kułak, speku­
lant, mogą dziś marzyć o zerwaniu 
spójni między tym naszym, socjali­
stycznym przemysłem a chłopstwem 
pracującym.

Widzimy więc, że zagadnienie spój­
ni między miastem i wsią nie jest 
bynajmniej zagadnieniem tylko go­
spodarczym.

Państwo Ludowe, nasza Partia, 
ZSL, chce umocnienia spójni, ale wo­
kół tych spraw toczy się w każdej 
gromadzie ostra walka klasowa, bo 
kułactwo i jego zausznicy chcieiiby, 
aby w stosunkach między miastem i 
wsią panowała nie spójnia ale roz- 
dźwięk.

99 proc, i 15 proc. ...
Dlaczego sprawa umocnienia spójni 

Bostała z takim naciskiem postawiona 
na VII Plenum KC PZPR?

W ostatnim okresie na skutek ro­
snącej rozpiętości między tempem 
wzrostu przemysłu, a o wiele wol­
niejszym tempem rozwoju rolnictwa 
wystąpiły poważne trudności w zao­
patrzeniu ludności miejskiej w pro­
dukty spożywcze i przemysłu w su­
rowce rolnicze.

Nadmierne pozostawanie w tyle 
produkcji rolniczej za przemysłem 
ilustruje fakt, że w roku bieżącym 
plan przewiduje w stosunku do roku 
1949 wzrost produkcji przemysło­
wej o 99%, czyli bez mała jej po­
dwojenie, podczas gdy przewidywany 
wzrost produkcji rolniczej w 
w stosunku do poziomu 1949 
nosi tylko 15 proc.

podważyć i rozbić spójnię 
miastem i wsią.

między

1952 r.
r. wy-

prze-A jednocześnie z rozwojem 
myslu rośnie oczywiście zapotrzebo­
wanie na produkty żywnościowe i su­
rowce rolnicze. Wystarczy stwierdzić, 
że od 1946 r. do 1952 r. przyrost za­
trudnienia w gospodarce poza rolni­
ctwem wynosi 2,5 miln. osób.
. Mamy wszelkie powody do dumy z 
dotychczasowych osiągnięć w dziedzi­
nie rozwoju przemysłu. Tylko ludzie 
małoduszni mogą poddawać się agi­
tacji wroga i z rozpiętości między 
rozwojem przemysłu i rolnictwa wy­
ciągać wniosek, że należy zahamować 
rozwój uprzemysłowienia kraju. Takie 
wnioski są z gruntu sprzeczne z in­
teresem Polski Ludowej.

A więc po pierwsze — umocnienie 
spójni jest konieczne, by wzmagać 
rozwój naszego przemysłu, który jest 
podstawą całej naszej gospodarki na­
rodowej, zatem również i rolnictwa 
by rozwijać uprzemysłowienie kraju, 
które jest kluczem do stopniowej 
przebudowy wsi w kierunku socjaliz- 
ritu. -

W walet bowiem o umocnienie so­
juszu robotniczo - chłopskiego i kie­
rowniczej w nim roli klasy robotni­
czej, w walęe o socjalistyczną prze­
budowę wsi — jak uczył tow. Stalin 
— „Każda nowa fabryka, każdy no­
wy zakład przemysłowy jest nową 
twierdzą w rękach proletariatu, za­
pewniającą mu kierowapie miliono­
wymi masami chłopstwa".

Nadmierna dysproporcja 
tempem rozwoju przemysłu 
pem rozwoju rolnictwa - 
wił tow. Bierut na VII Plenum — 
pogłębiona na jesieni ubiegłego ro­
ku na skutek katastrofalnej suszy I 
zmniejszonej podaży artykułów rol­
nych, zaostrzyła trudności w zao­
patrzeniu klasy robotniczej. Na 
skutek znacznego wzrostu cen wol­
norynkowych na artykuły rolne, 
potęgowanego jeszcze przez rozwy­
drzoną spekulację i wrogą plotkę, 
nastąpił znaczny wzrost dochodów 
zamożniejszych chłopów kosztem 
uszczuplenia dochodów klasy robot­
niczej. Zamiast więc tego, aby w 
słusznym i uzasadnionym zakresie, 
wieś, szczególnie zainteresowana w 
uprzemysłowieniu kraju, również 
przyczyniała się do akumulacji so­
cjalistycznej (do udziału w środ­
kach przeznaczonych na rozbudowę 
gospodarki narodowej — uw. mów­
cy), zaznaczył się proces odwrotny 
przepompowywanie części docho­
dów klasy robotniczej do wsi, gdzie 
dochody te głównie zasilały kuła­
ków i zamożniejszych średniaków, 
dysponujących największymi nad­
wyżkami towarowymi, część zaś 
osiadała w kieszeniach kapitalistów 
miejskich, którzy znów się ożywili 
i zaczęli obrastać w tłuszcz. Kułacy 
żerowali przy tym na chwiejności 
średniaka i wywołując gorączkę 
spekulacyjną usiłowali zarazić go 
tą gorączką. Te właśnie ma­
newry kułactwa w ostatecznym ra­
chunku spowodowały pewne sprze­
czne z całym sensem naszej polity­
ki sojuszu robotniczo - chłopskiego 
skrzywienie w podziale dochodu 
narodowego na niekorzyść klasy ro­

dła państwabotniczej, ze szkodą 
ludowego".

między 
i tem- 
- mó-

podziale 
szkoda

do- 
dla 
ro-

Czy to skrzywienie w 
chodu narodowego, ta 
państwa i ta krzywda dla klasy 
botniczej jest w interesie mas chłop­
skich — gospodarzy mało i średnio­
rolnych?

Nie jest, bo to skrzywienie bije w 
ich własne interesy — jako Polaków, 
jako obywateli Rzeczypospolitej Lu­
dowej, jako ludzi pracy ciężkiej i 
uczciwej.

, Po drugie — pilna jest koniecz­
ność umocnienia spójni, aby wzmóc 
tempo wzrostu produkcji rolniczej, a- 
by w miarę możliwości łagodzić nad­
mierne pozostawanie rolnictwa za 
praemysłem.

Po trzecie — trudności zaopatrze­
nia, które wynikły z nadmiernego po­
zostawania w tyle produkcji rolniczej 
zostały jeszcze pogłębione przez ku­
łactwo i zamożniejsze elementy wsi. 
które żerując na trudnościach usiło­
wały wyśrubować ceny wolnorynko­
we na produkty rolnicze, organizowa­
ły ‘.sabotaż) kontraktacji i dostaw obo­

wiązkowych, próbowały naruszać, przemyśle, w miliony rodzin gospo-

Bije w nich jako w Polaków, gdyż 
opóźnia dalszy rozwój narodu, wzrost 
jego siły i jego niezależności od ob­
cych kapitalistów.

Bije w nich jako w obywateli pań­
stwa ludowego, gdyż szkodzi jedności 
robotników i chłopów, która to jed­
ność jest podstawą wszystkiego, co 
już zdobył lud polski i tego, co bu­
duje dla swej szczęśliwej przyszłości.

Bije w nich jako w ludzi pracy, 
gdyż uderza w zarobki milionów 
dzieci chłopskich, zatrudniońych w

W interesie chłopów mało i śred­
niorolnych jako ludzi pracy, jako Po­
laków i jako obywateli, leży nałożenie 
uzdy rozzuchwalającym się kułakom, 
oczyszczenie rynku ze spekulantów, 
uregulowanie stosunku, zwłaszcza na

między 
skutki

odcinku. wymiany 'towarowej 
miastem i wsią. (Oklaski).

Aby więc umocnić spójnię 
miastem i wsią i złagodzić 
nadmiernej rozpiętości między prze­
mysłem i rolnictwem, trzeba okiełznać 
kułactwo i wzmóc regulujący wpływ 
Państwa Ludowego w dziedzinie wy­
miany między miastem i wsią we 
wspólnym interesie klasy robotniczej 
i podstawowych mas chłopskich.

woju hodowli trzody ltd., i w ten 
sposób łagodzić nadmierną rozpiętość 
między szybkim rozwojem przemysłu 
1 wolniejszym rozwojem rolnictwa.

W tej dziedzinie VII Plenum posta­
wiło przed państwowymi oiganizacja- 
mi gospodai czynu oraz terenowymi 
Radami Narodowymi zadanie wzma­
gania pomocy dla chłopów pracują­
cych w dziedzinie zaopatrzenia w na­
wozy, w maszyny i narzędzia, w ma­
teriały budowlane i metalowe, a w

nie mogą dać rolnictwu ta- 
takiego dobrobytu dla chło-

Polsce obszarniczo - fabry- 
nie istniała w ogóle. Po- 

Państwowe i Spółdzielcze 
Maszynowe, obsługujące po- 

kra-

Uprzemysłowienie kraju — 
najistotniejsze źródło dobrobytu wsi 
Walka o umocnienie spójni między 

miastem i wsią, <— to walka o uprze­
mysłowienie kraju, to walka o pokój 
i socjalizm. A uprzemysłowienie kra­
ju — to najistotniejsze źródło dobro­
bytu wsi. Dzięki uprzemysłowieniu — 
zlikwidowane zostało przekleństwo 
przedwojennej wsi polskiej — pro­
blem „zbędnych ludzi", to jest bezro- 
botnjtch nigdzie nie rejestrujących się 
i znikąd nie otrzymujących żadnej 
zapomogi. Przed wojną burżuazyjni 
ekonomiści oceniali ilość „ludzi zbęd­
nych" na wsi, którzy na próżno szu­
kali zatrudnienia, na 5—8 milionów.

Dzięki uprzemysłowieniu — coraz 
bardziej rozwija się spójnia produk­
cyjna między miastem i wsią. W 
Polsce kapitalistyczno - obszarniczej 
przeciętna ilość nawozów na 1 ha w 
czystym składniku od 1930 do 1939 r. 
nigdy nie przekraczała 7 kg. W Pol­
sce Ludowej osiągnęła w 1949/50 r.— 
24 kg. Trzykrotnie wyższa niż w 
1937,38 r. była też w 1951 r. produk­
cja maszyn rolniczych.

Obok produkcji maszyn zrodziła się 
u nas produkcja traktorów, która w 
dawnej 
kanckiej 
wstały 
Ośrodki
łowę gospodarstw chłopskich w 
ju.

Ilość traktorów w przeliczeniu 
15-konne osiągnęła już 35 tys., i 
siewnikow w SOM-ach wzrosła 
ciągu dwóch lat z 8 na 45 
maszyn żniwnych z 2 na 50 
młocarń samoczyszczących z 
na 27 tysięcy ud. Rozwija 
tempie przed wojną nieznanym, elek­
tryfikacja wsi. Ponad 13 tys. gromad 
zostało już zelektryfikowanych Od 
kilku lat corocznie elektrytikuje się 
więcej gromad niż za całe 20-lecie 
rządów burżuazyjno-ob6zarniczych w 
Polsce przedwrześniowej.

Poważną pomoc okazuje pań­
stwo ludowe rolnictwu przez rozwoj 
melioracji, przez wielokrotnie większą 
niż przed wojną produkcję nasion 
kwalifikowanych, przez pomoc paszo­
wą, przez wydatną pomoc w rozwoju 
hodowli, przez szybki rozwój kon­
traktacji roślinnej upraw przemysło­
wych i technicznych.

Dzięki uprzemysłowieniu — wieś 
wyzbyła się ciężkiej troski, tak cha­
rakterystycznej dla okresu przedwo­
jennego, o rynek zbytu dla swoich 
produktów i mało kto już na wsi pa­
mięta i rozumie tak wymowne przed 
wojną pojęcie: „klęski urodzaju".

Dzięki uprzemysłowieniu, dokonała 
się na wsi rewolucja kulturalna. A- 
nalfabetyzm, który w Polsce przed­
wrześniowej ogarniał 27,6 procent 
ludności wiejskiej, został w zasadzie 
zlikwidowany, napiawdę powszechne 
na wsi stało się szkolnictwo podsta­
wowe, jedną trzecią z górą uczniów 
w szkołach średnich i zawodowych 
stanowi młodzież wiejska, liczba ucz­
niów. rolniczych szkól średnich wzro­
sła z 8.700 w 1936/37 do 57.556 w 
1950 51 r„ a liczba młodzieży chłop­
skiej studentów szkól wyższych wzro­
sła z 5 tysięcy przed wojną do 30 ty­
sięcy.

W nieznanych i nie osiągalnych 
przed wojną ilościach zaczynają po­
jawiać się na wsi nowe kadry inte­
ligencji wiejskiej — nauczycieli i a- 
gronomów, lekarzy i zootechników, 
mechanizatorów, ekonomistów, księ­
gowych, bibliotekarzy, świetlicowych. 
Rośnie nowa ludowa inteligencja 
wiejska i wzrost ten z każdym ro­
kiem będzie coraz większy. (Oklaski).

Wydatnie wzrosła pomoc lekarska 
dla ludności wiejskiej.

Przed wojną było na wsi 68 ośrod­
ków zdrowia, dziś jest ich 900. Na wsi 
pracuje 3 tys. położnych, wieś otrzyma­
ła 500 izb porodowych. Po raiz pierw­
szy stworzona postała szeroka sieć sta­
cji pogotowia ratunkowego obejmująca 
już dwie trzecie powiatów, pierwsze 
6/ i

jeszczc życie wieiu
na 

ilość 
i w 

tysięcy, 
tysięcy, 
półtora 
się, w

możemy 
przesta- 

bezbron- 
Darem-

każdego judasza...'
budowy i potężna 

kadr — oto, co jest 
dla oblicza naszego

Polsce Ludowej szpiLali — stwierdził 
Minister Zdrowia dr Sztachelski na 
VII Plenum — wzniesiono w powia­
towych miastach, aby obsługiwały 
wieś.

Dobroczynny wpływ uprzemysło­
wienia kraju na położenie gospo­
darcze i kulturalne podstawowych 
mas chłopskich, można porówny­
wać tylko z takimi przełomowymi 
wydarzeniami na wsi polskiej, jak 
reforma rolna i likwidacja zadłuże­
nia w 1944 — 1945 r.
Uprzemysłowienie — to nie tylko 

źródło poprawy bytu materialnego i 
kulturalnego wsi polskiej na dzisiaj, 
uprzemysłowienie — to źródło siły i 
rozkwitu całego naszego kraju, to rę­
kojmia jego siły obronnej i bezpie- 
cżeństwa.

„Narody — mówił tow. Bierut — 
mogą bronić pokoju w świecie — 
jednocząc się, organizując i wzmac­
niając nieustannie swe siły mate­
rialne, swe środki obrony, aby od­
pierać I paraliżować zakusy na leh 
niepodległość ze strony imperiali­
stycznych agresorów. Mamy jeszcze 
wiele poważnych niedomagań, bra­
ków, trudności, nie różami oczywiś­
cie usłane jest nasze życie, nie lek­
ka jest nasza codzienna praca. Nie 
szczędzi nam
trosk, wielkie i trudne stoją przed 
nami zadania, ale jedno 
powiedzieć twardo: Polska 
la być krajem biednym, 
nym i niezaradnym.
ne są nadzieje tych, którzy li­
cząc na naszą słabość, szczerzą na 
nas grabieżcze zęby. Daremne są 
apetyty niedobitków hitlerowskich 
i ich impet mistycznych włodarzy, 
którzy bredzą nieprzytomnie o na­
szych ziemiach nad Odrą i Nysą. 
Minął I nie wróci nigdy wrzesień 
1939 r., minęła i nie wróci nigdy hań 
ba bezsilności naszego kraju wobec 
najeźdźców. Daremne są również 
marzenia wszelkich judaszów i wy- 
pędków emigracyjnych usiłujących 
handlować najświętszym dobrem 
narodu polskiego, wysługiwać się 
najbezwstydniej podżegaczom wo­
jennym, przenikać do Polski w ce­
lach szpiegowskich lub dywersyj­
nych. Niejeden już stracił swój 
sprzedajny łeb przy tej robocie i 
czeka to niewątpliwie — wcześniej 
czy później —
Olbrzymi plac 

kuźnia nowych 
charakterystyczne
kraju, oto trwałe fundamenty dla 
narastania siły Polski Ludowej.

W roku 1951 nakłady inwestycyjne 
Państwa na nowe budownictwo, ma­
szyny oraz urządzenia wyniosły 25 
miliardów złotych, a więc 10 razy 
tyle, co podatek gruntowy i FOR ra­
zem wżięte w 1951 r., w roku 1952 
na inwestycje przeznaczone są jeszcze, 
większe sumy.

Jak Polska długa i szeroka, w fa­
brykach i hutach wre olbrzymia pra­
ca. Bohaterscy górnicy nasi rozwija­
ją współzawodnictwo, aby coraz wię­
cej fedrować węgla dla zaspokojenia 
rosnących potrzeb przemysłu, ludno­
ści, eksportu; hutnicy walczą o szyb­
kościowe wytopy, by więcej dać że­
laza i stali dla fabryk obrabiarek 
maszyn, konstrukcyj, wagonów, trak­
torów; robotnicy cementowni walczą 
o większą produkcję, aby więcej dać 
cementu budującej się stolicy, Nowej 
Hucie, wsi polskiej, robotnicy prze­
mysłu chemicznego walczą o coraz 
większą produkcję nawozów, aby w 
znaczniejszej mierze zaspakajać po­
trzeby naszej wsi.

Kto obserwuje życie kraju nie 
może nie stwierdzić olbrzymiego 
napięcia wysiłku i pracy ze strony 
naszej bohaterskiej klasy robotniczej. 
Ona to przede wszystkim dźwiga na 
swoich barkach ciężar uprzemysło-

nowoczesnych, wybudowanych w I wienia kraju.

Jak wzmóc wkład wsi do wspólnej 
sprawy ?

Są u nas wsie przodujące, dające 
również wspaniały przykład swej 
świadomości obywatelsk'ej, ofiarnej 
pracy, wysiłku dla podniesienia pro­
dukcji i wypełniania swych obowiąz­
ków wobec Ludowej Ojczyzny. Jed­
nak wieś jako całość pozostaje wciąż 
jeszcze w tyle za ogromem wysiłku i 
ofiar, które dla dzieła uprzemysłowie­
nia składa klasa robotnicza, podno­
sząca wydajność naszych fabryk — 
mimo, że jej warunki, często jeszcze 
trudne, są w dodatku utrudniane 
przez machinacje spekul. ntów wiej­
skich i miejskich. W jaki sposób 
zwiększyć ten wkład chłopów do 
wspólnej sprawy, aby był godny na­
szej wsi, godny jej pięknych tradycji 
walki o Polskę Ludową.

| Aby umacniać spójnię między mia­
stem i wsią oraz wzmóc wkład wsi 
polskiej do dzieła uprzemysłowienia i 
wzrostu siły Polski Ludowej, trzeba 
rozwijać działalność w trzech kierun­
kach.
Po pizrwsze — trzeba doraźnie prak­

tycznie uruchamiać wszystkie rezer­
wy wzrostu produkcji rolniczej w in­
dywidualnych gospodarstwach chłop­
skich, lepiej wykorzystywać maszyny 
dostarczane przez przemysł, umiejęt­
niej stosować nawozy, których wciąż 
mamy jesżcze nie za wiele, dbać ó to, 
ażeby np. województwa wschodnie 
Rzeczypospolitej starały się doścignąć 
województwa zachodnie w rozpow­
szechnianiu siewu rzędowego, w 
uprawie roślin przemysłowych, roz-

wiej- 
wiej-

towa-

szczególności w pomocy produkcyjnej I 
dla małorolnych, których gospodai-1 
stwa ulegają częściowemu zaniedba-1 
niu w związku z tym, że ich własci- I 
ciele są zatrudnieni w przemyśle, ' 
oraz pomocy produkcyjnej dla chlo-1 
pów. pracujących na terenach jesz-1 
cze nieuprzemysiowionych. j

Jednocześnie poważne zadania w 
dziedzinie walki o wzrost produk­
cji rolnej stoją przed oiganizacjann 
społecznymi, przed aktywem 
skim, przed korespondentami 
skimi.

Po drugie — trzeba, aby rosła
rowość produkcji rolniczej, aby obo­
wiązkowe dostawy były w pełni wyko­
nywane, aby nastąpił rozwoj kontrak­
tacji, aby ze wszystkich swych zobo­
wiązań wobec Państwa każda 
wieś z honorem wywiązywała 
się. Ostatnie ustawy o kon­
traktacji stworzyły korzystne wa­
runki dla tych chłopów, którzy pod­
noszą swą produkcję i — rzecz jasna — 
będą powstawały stopniowo równiiż 
dogodne warunki wolnej sprzedaży 
nadwyżek, które chłopom pozostaną 
po wywiązaniu się przez nich z do­
staw obowiązkowych.

Ale jednocześnie stoi zadanie okieł­
znania kułactwa, ©■graniczenia jego 
spekulacyjnych zapędów, niedopusz­
czania do tego, aby kułak uchylał się 
od obowiązku dostaw lub podatku i 
w ten sposób przerzucał ciężar na 
plecy

Po 
ilość 
nych 
gospodarcza każdej naszej spółdzielni, 
każdego POM-u, każdego PGR-u. Jest 
bowiem rzeczą bezsporną, że ani re­
zerwy wzrostu produkcji rolniczej, ani 
rezerwy wzrostu towarowości nie są 
w ^gospodarstwach indywidualnych 
wystarczające, aby zaspokoić w pełni 
stale wzrastające zapotrzebowanie na 
produkty żywnościowe oraz surowce 
rolnicze ze strony ciągle rozwijającej 
się liczebnie ludności miejskiej i szyb­
ko rosnącego przemysłu. Jest też ja­
sne, że wszystkie wysiłki państwa, ca­
la pomoc przemysłu, pomoc klasy ro-

małorolnych i średniorolnych, 
trzecie — trzeba, ażeby rosła 

naszych spółdzielni produkcyj- 
i równocześnie rosła siła

botniczej 
klej siły, 
pa i takiego ulżenia mu w ciężkiej 
pracy, jakie da pomoc tegóż przemy­
słu pizy równoczesnym stopniowym, 
ale coraz szerszym rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej. (Oklaski).

Jakie zadania stoją przed korespon­
dentami wiejskimi w związku z wy­
tycznymi VII Plenum KC PZPR?

Trzeba przede wszystkim, aby ko­
respondent w pełni uświadomił sobie 
wagę i znaczenie swej piacy.

Mówiłem o rewolucji kulturalnej 
na wsi. Jednym z jej najbardziej wy­
mownych przejawów jest olbrzymi 
wzrost czytelnictwa prasy.

Jak było pized wojną — charakte­
rystyczne światło rzucają „Pamiętni­
ki Chłopów".

Oto. co czytamy w ..Pamiętnikach 
Chłopów" wydanych w 1936 r. o czy- 
telniclwie piasy na wsi. s heklaiowy 
chłop z pow łomżyńskiego pisał „pre­
numerować tu nie ma sposobu i me 
wiem, kiedy oędzie ten sposób".

„Książek i gazet nie kupuję — mnie 
zupełnie nie stać" — donosił bezrolny 
chłop z

„Jeśli 
ruje, to 
kilka, a 
i to najczęściej 
racie" — pisała 
szawskiego".

„Na wsi gazet 
sze, to głód zaspokoić" — pisał mało­
rolny z Opatowskiego.

W 1939 r. jednorazowy nakład pism 
wynosił 900 tys. egz. Na wsi na 
50-ciu mieszkańców przypadało jedno 
czasopismo, a więc jedno czasopismo 
na około 12 rodzin.

W 1952 r. jednorazowy nakład pism 
dzienników wynosił 16483 tys. egzn 
tego ,na wieś idzie 5,2 miln. egz.
Same cytry nakładów me wyczer­

pują zagadnienia. Oto dane obrazują­
ce stopień powiązania naszej prasy z 
masami.

W 1949 roku z piasą współpraco­
wała 9-lysięczna a.niia koresponden­
tów robotniczych i chłopski, ti, w J951 
roku liczba ta wzrosła do 20 tvs.

W 1951 r. do redakcji pism i Radia 
nadeszło ze wsi łącznie około 250 
tys. listów. Tylko redakcja „Gro­
mady" otrzymuje 6 tys. listów mie­
sięcznie, „Przyjaciółka* 12 tys., a Pol­
skie Radio około 500 listów dziennie,

Chciałbym stwierdzić olbrzymi; zna­
czenie tych listów w walce z wro­
giem klasowym i biurokratyzmem, 
w uzdrawianiu naszego aparatu pań­
stwowego, w oczyszczaniu go od ele­
mentów obcych i wrogich

*

pow. i adomszczańskiego.
ktoś pismo jakieś prenume- 
na pewno składa się na ’o 
nawet kilkunastu guspouaizy 

zalegają w prenume- 
chłopka z pow. war-

nie znają... bo pierw-

i 
z

- Listy — sygnały z terenij^
Chcę też stwierdzić, ze niejedno­

krotnie rady i sygnały zawarte w li­
stach do redakcji stają się bodźcem 
dc. podejmowania przez naczelne wła­
dze bardzo istotnych decyzji państwo­
wych. W tym sensie można twier­
dzić, że w tych 250 tysiącach listów 
wyraża się również niejednokrotnie 
udział mas w rządzeniu państwem.

Towarzysz Stalin silnie podkreślał 
rolę korespondenta w związku z or­
ganizatorską rolą prasy.

„.„jest rzeczą jasną, że mimo ca­
łego znaczenia agitacyjnej roli pra­
sy, jej rola organizacyjna jest w 
chwili obecnej najbardziej aktu­
alnym momentem naszej pracy nad 
budownictwem. Chodzi nie tylko o 
to, aby gazeta agitowała i dema­
skowała, lecz przede wszystkim o 
to, aby posiadała rozległą sieć 
współpracowników, przedstawicieli 
i korespondentów w całym kraju, we 
wszystkich ośrodkach przemysło­
wych i rolniczych, we wszystkich 
powiatach i gminach, aby nić od 
partii poprzez gazetę biegła do 
wszystkich bez wyjątku okręgów 
robotniczych i chłopskich, aby wza­
jemne oddziaływanie między par­
tią oraz państwem z jednej strony 
a przemysłowymi i chłopskimi okrę­
gami z drugiej było całkowite".
A jeśli prasa i jej korespondenci 

mogą odegrać tak istotną rolę agita­
cyjną i organizacyjną — spróbujmy 
uszeregować najważniejsze zadania 
prasy wiejskiej i jej korespondentów I

_ ...................................CIB«.

w walce o umocnienie spójni między 
miastem i wsią, w praktycznej reali­
zacji zasadniczych wytycznych refera­
tu towarzysza Bieruta.

Trzeba — po pierwsze 
respondenci włączyli się 
pracę nad wydobyciem 
rezerw, jakie dają się uruchomić w 
naszej gospodarce chłopskiej, aby za­
pewnić wzrost produkcji w tych go­
spodarstwach.

„Nie mają racji towarzysze — pisał 
towarzysz Stalin — (Okrzyki z sali: 
Niech żyje Chorąży Pokoju tow. Sta­
lin, niech żyje Pokój na całym świe­
cić. — Oklaski) w 1928 r.,

którzy twierdzą, że drobne gospo­
darstwo chłopskie wyczerpało moż­
liwości swego dalszego rozwoju i 
że zatem nie warto mu dalej po­
magać. Jest to zupełnie niesłuszne. 
Indywidualne gospodarstwo chłop­
skie ma jeszcze nie mało możliwoś­
ci rozwoju. Trzeba tylko umieć po­
magać .mu w 
możliwości".
Wiosną bież.
ZSL postawiły 

wem chłopskim 
zadań w akcji siewnej.

Rząd dostarczył gospodarstwom 
chłopskim więcej ziarna siewnego i 
sadzeniaków, więcej nawozów. Ale 
wskazał zarazem całemu aktywowi 
konieczność większej troski o ich 
rozprowadzenie, o przygotowanie 
sprzętu i maszyn do siewu, o upow­
szechnienie wiedzy rolniczej.

— aby ko- 
w pełni w 
wszystkich

realizowaniu tych

i
roku 
przed 
szereg

Rząd, Partia 
całym akty- 
konkretnych

Walka o wzrost wydajności 
gospodarki chłopskiej

Hasła: pełny i terminowy zasiew
— sprawą honoru każdej gromady, 
walka o likwidację odłogów — były 
realizowane w olbrzymiej większości 
gromad.

I jeśli wbrew kapryśnym i nienor­
malnym warunkom atmosferycznym— 
spodziewamy się, że urodzaj zbożo­
wych w tym roku będzie nie gorszy, 
a nawet nieco lepszy niż w zeszłym r.
— to widzimy w tym również sku­
tek wzmożonego wkładu pracy akty­
wu partyjnegó i społecznego oraz na­
szej prasy w walkę o wzrost produk­
cji roślinnej.

— Nie wolno ustawać w tej walce. 
Żniwa — winny dać wysokie plony, 
winny być — uwieńczeniem wysiłków 
całego roku.

Trzeba, aby nasza prasa i jej ko­
respondenci bili się o sprzęt zbóż w 
terminie, o wzorowe wykonanie żniw 
przez PGR, o pełne wykonanie 
ze spółdzielniami przez POM-y. 
ksymalną sprawność traktorów 
szyn żniwnych, o zawarcie 
GOM-y jak największej ilości 
z Chłopami.

Trzeba.- i by nasza prasa i jej ko­
respondenci bili się o podorywki — 
niezmiernie ważny zabieg agrotech­
niczny w walce o zachowanie wil­
goci w glebie i przeciw chwastom.

umów 
o ma- 
i ma- 
przez 

umów

Trzeba, aby bili się o maksimum 
zasiewów poplonami i zainteresowali 
się rozprowadzeniem przez GS ma­
teriału siewnego na poplony.

Po drugie — prasa i koresponden­
ci wiejscy powinni odegrać należ­
ną im rolę w walce o wzrost 
towarowości gospodarki chłopskiej, 
o wzrost regulującej roli Pań­
stwa Ludowego, w realizacji twarde­
go kursu 
nych i 
kułaka.

Są to 
pytanie, . 
realizować.

Kilka przykładów.
Wiadomo, jak kułactwo 

zohydzić w oczach chłopa system 
bowiązkowych dostaw, jak usiłuje 
ganizować uchylanie się chłopów 
dostaw obowiązkowych i od kontrak­
tacji.

Jest rzeczą ważną, aby korespon­
dent wyjaśnił chłopom, że' powiązanie 
systemu obowiązkowych dostaw z 
kontraktacją i zniesieniem ograniczeń 
w obrotach wolnorynkowych nadwyż­
kami, które pozostają po wyko­
naniu dostaw obowiązkowych, jest w 

teresie chłopów pracujących, stano.

na ograniczenie spekulacyj- 
eksploatatorskich

poważne zadania, 
jak korespondent

zakusów

Po ws Łajb 
może je

stara się 
o- 

or- 
od

(Da/szy czag na str. 4)
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Walka o umocnienie spójni między miastem i
a zadania korespondentóuj uiejskich

(Dalszy ciąg ze sir. 3)
*■ wi przykład połączenia Interesów o- 

aobistych chłopów pracujących z in­
teresami klasy robotniczej i Państwa 
Ludowego, a jednpeześnie bije w ku­
łaka i w spekulację. Chodzi o to, aby 
w toku walki klasowej kształtować 
świadomość klasową chłopstwa pra­
cującego i zespolić siły przeciw kuła­
kowi. Lenin uczył:

„Prawdziwe wychowanie mas ni­
gdy nie może być oderwane od sa­
modzielnej politycznej, a zwłaszcza 
rewolucyjnej walki samych mas. 
Tytko walka wychowuje klasę wy­
zyskiwaną, tylko walka pozwala jej 
poznać własne siły, rozszerza jej 
widnokrąg, rozwija zdolności, roz­
jaśnia umysł, wykuwa wolę".
Chodzi wreszcie o to, aby prasa i 

•^torespondenci zwalczali oportunisty- 
ezny, liberalny stosunek do niewyko­
nywania zobowiązań p-zez kułaka i 
tych chlopow, którzy ulegają jego a- 
gitacji. A taki stosunek występuje 
jeszcze w terenowych organach wła­
dzy ludowej.

Weżmy inny przykład. Wiemy, że 
gdzieniegdzie elementy biurokratycz­
ne wprowadzają praktykę riarzucania 
w drodze nacisku chłopom kontrak­
tacji upraw technicznych i przemy­
słowych. Jasna sprawa, że taka biu­
rokratyczna praktyka nie sprzyja 
sprawie umocnienia spójni i kore­
spondenci winni takich biurokratów 
demaskować i pisać o nich do redak­
cji.

Z drugiej strony nie wolno też to­
lerować sytuacji, gdy chłopi podpisu-

ją kontrakty, a potem ich nie wyko­
nują.

Bardzo istotną sprawą jest obrona 
biedoty przed wyzyskiem kułackim i 
okazanie małorolnym pomocy pro­
dukcyjnej.

„Kułactwo jako klasa — mówi 
towarzysz Bierut — jest ostatnią 
redutą kapitalizmu w naszym kra­
ju, wrogiem władzy ludowej, a 
więc wrogiem nie tylko robotników 
i biedoty wiejskiej, ale i średnio­
rolnego chłopstwa, wrogiem całego 
ludu pracującego. Władza ludowa 
przeszkadza mu w wysysaniu sił 
żywotnych z biedoty wiejskiej, o- 
granicza, wypiera kułactwo z jego 
dawnych pozycji gospodarczych w 
produkcji i obrocie, w oparciu o 
które kułak mógł oddziaływać I 
podporządkowywać sobie również i 
średniorolnych chlopow. Me wolno 
nam zamykać, oczu na takt, że ku­
łactwo i dziś jeszcze stanowi na wsi 
poważną siłę gospou rczą, rozpo­
rządza bowiem dużym inwentarzem 
i dużymi nadwyżkami towarowymi, 
z których ciągnie znaczne zyski, 
wskutek tego kułak uprawia w naj­
różnorodniejszych formach wyzysk 
chłopa mało i średniorolnego, usi­
łuje zająć dominującą pozycję po­
średnika - spekulanta w obrotach 
między miastem i w’sią. uzależnić 
od siebie również i średnlaka”.
Jak poważną jest ta sprawa wska­

zują ostatnio obliczone przez 
Główny Urząd Statystyczny cyfry o 
ilości bezkonnych gospodarstw w Pol­
sce, cyfry obliczone na podstawie spi­
su powszechnego 1950 r.

my 140 spółdzielni produkcyjnych, w | 
których plony przeciętnie osiąga się 
ponad 20 q.

W ciągu ostatniego roku poważnie 
rozwinęła się też w spółdzielniach 
hodowla bydła, trzody i owiec.

Chłopi w spółdzielniach produkcyj­
nych nie znają wyzysku kułackiego. 
W miarę organizacyjnego i gospodar­
czego umacniania się spółdzielni pro­
dukcyjnych, rośnie majątek spół­
dzielczy i dochody spółdzielców. Po 
zrobieniu pełnego obrachunku go­
spodarczego w 1500 spółdzielniach II 
i III typu okazało się, że w 300 
spółdzielniach produkcyjnych na 1 
rodzinę przypadało 20—30 q zboża, 
nie licząc dochodów pieniężnych, a 
w 189 spółdzielniach produkcyjnych 
dochód na rodzinę wynosił ponad — 
30 q zbóż, również nie licząc docho­
dów pieniężnych. Dochody takie o- 
siągają w spółdzielni 
nie tylko chłopi 
również i małorolni, 
niach produkcyjnych 
wiście' miejsca na problem bezkon- 
nych. Biedota, która przystąpiła do 
spółdzielni produkcyjnych, zamienia 
się w ludzi dobrze uposażonych.

W ciągu ostatniego toku mieli­
śmy nieuzasadnione zahamowanie 
rozwoju ilościowego spółdzielczości i

produkcyjnej. Był to z jednej stro­
ny wynik oportunistycznego cofania 
się aktywu terenowego przed trud­
nościami, które powoduje antyspół- 
dzielcza agitacja kułacka. Kułak jest 
oczywiście śmiertelnym wrogiem 
spółdzielczości produkcyjnej, bo dal­
szy rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej pozbawi w końcu kułaka wszel­
kich możliwości 
sku.

uprawiania wyzy-

ro zwój u spóldziel- 
bylo z drugiej 

zasady

Za hamowanie
czości produkcyjnej 
strony skutkiem naruszania 
dobrowolności, na skutek czego po­
wstały gdzieniegdzie spółdzielnie sła­
be, cherlawe, ‘działające odstraszają­
co - na okolicznych chłopów. Szcze­
gólnie jaskrawo słabości te występu­
ją na ziemiach starych.

Na 3362 spółdzielnie produkcyjne 
— większość, bo 57 proc. znajduje 
się na Ziemiach Odzyskanych.

Toteż niewątpliwie dobrze się sta­
ło, że większość uczestników wycie­
czek do ZSRR, które stanowią dla 
naszych chłopów Olbrzymią pomoc 
i szkołę i pozestawiają na całe ży­
cie wspaniałe niezatarte wrażenie, 
pochodzi z gromad na ziemiach sta­
rych.

Agitatorzy spółdzielczości

produkcyjnej 
średniorolni, ale 

W spółdziel­
nie ma oczy-

Rozmiary wyzysku kułackiego
cieka-

gospo- 
Iicząc 

mamy

Otóż co wynika z tych nader 
wych cyfr?

Na ogólną ilość 2.930.211 
darstw chłopskich w Polsce, 
gospodarstwa już od 10 arów,
880.253 gospodarstwa od 10 arów do 
3 ha. Z tych 680.253 gospodarstw 
840.000 to są gospodarstwa bezkonne. 
Czyli jak widzicie prawie 95 proc, w 
tej grupie do 2 ha, to są gospodar­
stwa bezkonne. Od 2 ha do 5 ha ma­
my zaokrąglając 919.000 1 w tej licz­
bie 481.000 to są gospodarstwa bez­
konne, czyli 52 proc, gospodarstw 
bezkonnych. Ogółem jeśli liczyć rów­
nież i gospodarstwa w innych gru­
pach, to na 2.930.000 gospodarstw w 
Polsce mamy 1.255.000 gospodarstw 
bezkonnych.

Na co wskazują te liczby? Te licz­
by wskazują tia7 wielkre ilości'“gospo­
darstw małoiąftiych w . Polsce, w isto-. 
rych nie 
Ale te 
na co 
rozmiary 
przecież 
przy pomocy konia, i w tych gospo­
darstwach 
stwach do 
pochodzi z 
A kułak 
każę sobie

Stąd wielkie zadania w dziedzinie 
egraniczania tego wyzysku i w dzie-

opłaca się trzymać konia, 
liczby wskazują 
innnego, na 
wyzysku kułackiego, 

ta ziemia jest

jeszcze 
poważne 

i, bo 
uprawiana

do 2 ha i w gospodar- 
5 ha i ten koń najczęściej 
gospodarstwa kułackiego, 
jedynić za zaoranie 1 ha 
płacić 200 zł.

dżinie okazywania pomocy małorol­
nym i w formie órganizowania po­
mocy sąsiedzkiej oraz pomocy GOM, 
wielkie zadania, które w tej dziedzi­
nie stoją przed radami narodowymi 
i przed 
przed całym 
przed prasą 
pendentami

Po trzecie 
spełnienia prasa wiejska i jej kore­
spondent w walce o umocnienie or­
ganizacyjne i gospodarcze PGR, 
POM i spółdzielni produkcyjnych, w 
walce o dalszy rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

To jest sprawa decydująca, bo 
drobne gospodarstwa chłopskie na­
wet przy najbardziej idealnym roz­
woju agrotechniki nie są w stanie w 
{fełni zaspokoić rosnących "potrzeb 

jjogjfilistycznega przemysłu, i. potrzeb 
ludności miejskiej i wiejskiej.

Wyższość gospodarki spółdzielczej, 
zespołowej nad indywidualną ujaw­
nia się już przy zwykłym połączeniu 
środków produkcji i siły roboczej^ 
Mówił kiedyś już o tym Karol 
Marks, że podobnie jak siła ataku 
szwadronu konnicy jest znacznie wię­
ksza od sumy sił ataku, jaką zdolni 
są rozwinąć poszczególni kawalerzy- 
ści, tak samo siła kolektywu znacz­
nie przewyższa mechaniczną sumę sił 
poszczególnych pracowników.

Samopomocą Chłopską i 
aktywem chłopskim — 
chłopską, przed kores- 

wiejskimi.
— poważną rolę ma do

Bardzo dobre rezultaty dąją rów­
nież masowe wycieczki naszych chło­
pów z województw centralnych 
i wschodnich w celu zapoznania się 
ze spółdzielczością produkcyjną w 
województwach zachodnich. W wy­
cieczkach tych w tym miesiącu wzię­
ło udział około 7 tysięcy chłopów, 
i spółdzielnie nasze zrobiły na nich 
silne i dodatnie wrażenie. Okazało 
się przy tym, że w spółdzielniach 
naszych wyrósł nowy aktyw — ko­
biet i mężczyzn, 6tarych i młodych— 
ludzi bez reszty oddanych sprawie 
spółdzielczości produkcyjnej, ludzi 
nie wyobrażających już sobie powro­
tu do gospodarki indywidualnej. 
Okazało się, że w spółdzielniach na­
szych zdążyły już wyrosnąć spośród 
samych chłopów setki i tysiące agi­
tatorów spółdzielczości produkcyjnej 
i to agitatorów znakomitych, którzy 
potrafią znaleźć najbardziej zrozu­
miałe i przystępne dla chłopów ar­
gumenty za spółdzielczością produk­
cyjną.

To jest, towarzysze, wielkie nasze 
osiągnięcie, a przecież ta armia agi­
tatorów spółdzielczości produkcyjnej 
spośród samych chłopów będzie nie­
wątpliwie coraz bardziej rosnąć.

I wreszcie istotnym źródłem nie­
dostatecznego jeszcze rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej jest stosun-

typów

ponosi 
zawsze

kowo słaby rozwój niższych 
spółdzielni produkcyjnych.

Winę tu w dużej mierze 
aktyw terenowy, który nie
dostatecznie liczy się z dojrzałością 
mas chłopskich, którym przecież ła­
twiej jest zdecydować się na niższe 
typy spółdzielczości produkcyjnej, niż 
na wyższe. Poza tym bywa przecież 
niekiedy, że w gromadzie, w której 
powstaje spółdzielnia produkcyjna, 
brak jest większych zabudowań go­
spodarczych, brak większej obory 
czy stajni. Oczywiście, że w takich 
warunkach bardziej celowe jest zało­
żenie spółdzielni produkcyjnej typu 
Rolniczego Zrzeszenia Spółdzielcze­
go — RZS tzw. Ib, aby wspólnymi 
siłami budować oborę i stajnię i prze­
chodzić potem na wyższy typ.

Szeroką bazę dla stworzenia spół­
dzielni produkcyjnych mogą też 
stworzyć umowy POM z gromadą na 
określone prace, np. orkę, sprzęt, co 
szczególnie podkreślił w swoim refe­
racie na 
rut.

Takie 
chłopów 
kę i inne roboty 
czasowej likwidacji miedz na okres 
robót, umowy przewidujące "jedno­
cześnie ustalenie przez chłppów za­
siewu jednakowej kultury na wspól-

VII Plenum towarzysz Bie-

Wyższość gospodarki zespołowej
Ale wyższość gospodarki zespoło­

wej epółdzielczej nad gospodarką in­
dywidualną ujawnia się z całą siłą 
po uzbrojeniu jej w nowoczesną te­
chnikę, w traktory i inne wielkie 
wydajne maszyny, których nie moż­
na skutecznie wykorzystać w dro- 
bnotowarowym gospodarstwie, a któ­
re w wielkim zespołowym gospodar­
stwie stanowią znakomite ułatwienie 
w pracy i znacznie podnoszą jej wy­
dajność. (Oklaski i okrzyki: „Niech

żyją i rozwijają się nasze spółdziel­
nie produkcyjne").

Mimo 
dzielnie 
poważne

Plony 
dzięki pomocy POM-ów, są przecię­
tnie o 20 proc., większe, niż w 
spodarstwach indywidualnych, a 
my już prawie 600 spółdzielni 
dukcyjnych, w których plony 
przeciętnie są wyższe niż 15 ą,

swej młodości, nasze spół- 
produkcyjne osiągnęły już 
rezultaty.
w naszych spółdzielniach,

go- 
ma- 
pro- 
zbóż 
ma­

7.
*<•

- -r;
ją <
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nym obsiane, mogą mieć doniosłe 
znaczenie dla przyśpieszenia tempa 
rozwoju spółdzielczości. (Okrzyk: 
Niech żyje Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza, która prowadzi ma­
sy pracujące do dobrobytu).

Takie umowy mają szczególne zna­
czenie dla biedoty, dla gospodarstw 
bezkonnych.

Przecież 
pobiera | 
miedzy 72 
wiłem, 200

Mówiłem, 
spodarstwa 
ściowemu zaniedbaniu, gdy gospoda­
rze ich zatrudnieni są w przemyśle. 
Czy nie jest w związku z tym godny 
spopularyzowania przykład spółdziel­
ni produkcyjnej, powstałej niedawno 
w pow. koneckim, składającej się z 
samych kobiet, których mężowie za­
trudnieni są w przemyśle? 1 ludziom 
lżej i dochody większe.

Rola 
korespondentów 

chłopskich
Czyż nie jest jasne, że w przezwy­

ciężeniu wszystkich 
dzielczości 
chomieniu 
rozwoju poważną rolę do spełnienia i 
ma prasa wiejska i jej korespondenci. '

POM za zaoranie 1 ha 
przy 
zł, a

i zł.
że

małorolnych ulegają

czasowym zaoraniu 
kułak, jak już mó-

gdzieniegdzie go- 
czę-

!

słabości spół- 
produkcyjnej i w uru- 
wszystkich dźwigni jej

r/o* r r f>/wA

umowy POM-u z grupami 
mało i średniorolnych o or- 

przy ewentualnej I

Salwy »honorowe«
■a ' * >•< > i ... <
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Ladies and Gentlemen! To co głuszycie to saliny na wyspie Kożedo na 

| cześć jeńców koreańskich, którzy nie chcą wracał do oiczm".y".
„Frisc.her Wind“ Berlin

. _n~"i TiUM. M. ERHARD?
f

/ Dejmek i Bagar usiedli na wiejskich krzesłach przy stole pozostali usa­
dowili się na deskach, ręce założyli za siebie i nadstawiali twarze pod słoń­
ce. Zamknąwszy oczy, jakby oddając się jedynie rozkoszy ciepła, słuchali 
jednak uważnie, o czym mówiono przy stole. Tylko Muller stał niedaleko na 
drodze, odwrócony tyłem do wszystkich i spoglądał na szosę, którą miały 
nadjechać radzieckie ciężarówki. Nie chciał widzieć ani słyszeć Gerla, który 
domagał się, by mu wolno było pozostać w Dolince.

Bagar i Dejmek wysłuchali smutnej historii tego człowieka, którego sy­
nowie padli na rozmaitych frontach, pozostawiwszy mu swoje żony i dzie­
ci. Z tymi żonami było niedobrze. Jeana z nich już wyszła za mąz, ale 
dzieci zostawiła na karku staremu Gerlowi, a druga chciala uciec za granicę 
i uważała, że dzieci będą przeszkodą w jej nowym życiu. Nie, synowe nie 
udały się Gerlowi, prędko zapomniały o swych mężach, zapomniały natych­
miast, jak tylko się za nimi zamknęły drz^wi, dlaczego więc miałyby pa­
miętać o nich teraz, kiedy od lat leżą w ziemi, daleko, nawet nie wiadomo 
gdzie.

— Czterech wnuków na karku, to rzeczywiście dość dla dwojga starych 
łudzi — zauważył Dejmek. — Moim zdaniem, można by spróbować. Nie jest 
to przecież ostatni transport, jeżeli stary nie będzie zachowywać się właś­
ciwie, pojedzie następnym.

Bagar myślał o trudnościach, jakie czekają ich w Dolince. Wydało mu 
»łę teraz, że sytuacja trochę się przejaśnia, że jakoś przebrną przez ten 
pierwszy okres i przez zimę bez strat.

—- Policzmy tylko — myślał. — Postawa z rodziną, KI Wiek, a teraz i ten 
Gerl.

— Porozmawiamy jeszcze z Galczykiem — powiedział — ale według 
mnie, niech ten dziadek tu

Obrócił się do Gerla.
•— W jakim wieku są te
— Pięć, siedem, dziewięć 
Bagar przerzucał arkusze

— A co bodzie z waszą synową? — Podniósł oczy na Gerla, który stał 
przed stołem i miętosił czapkę w 
żyć na głowę.

— Chce jechać z transportem, 
koło dzieci, płacze nad nimi, ale 
stawi! — wybuchnął nagle. — I 
Lajdaczka!

— Usiądźcie tu i zaczekajcie. Mam wrażenie, że to się da zrobić!
Bagara znowu napadła jego zwykła niecierpliwość. Wiedział, że przez 

cały czas trwania formalności, związanych z transportem, będzie go ona 
podjudzać i niepokoić. Zęby to już było po wszystkim! Ciężko, niechętnie 
i okropnie powoli rodzi się świat, którego pragniemy. Jedna czynność spla­
ta się z drugą. Kładziemy już fundamenty, czy też stale jeszcze uprzątamy 
gruzy tego, cośmy zburzyli w swej walce? Jedno i drugie. Tylko spokój 

cierpliwość! Rób, co masz robić dziś, byś jutro mógł zacząć coś nowego, 
patrz tylko w przód, to dodaje sił, a to co masz zrobić, zrób solidnie.
Od Potocznej doleciał warkot silników

wzmagał bardzo szybko. Wszyscy wstali i skierowali 
gdzie za zielonoszarym, osobowym Mercedesem jechały' trzy 
ki. Błoto rozpryskiwało się spod ich kół; grupki ludzi na 
wały w tył.

Z Mercedesa wyskoczył starszy lejtnant Gromow, a z
Grinienko. Galczyk w rozpiętym płaszczu i płaskiej czapce wygramolił się 
ze starego DKW z pogiętymi błotnikami, który tworzył 
Wszyscy trzej, jeden za drugim, nadchodzili szybko 
przeskakując liczne kałuże, stojące w koleinach.

Bagar spojrzał na zegarek na przegubie ręki. Było

garści; nie dał się namówić, żeby ją wło-

doczekać się wyjazdu. Chodzi 
niechce. — A niech je tu zo-

zostanie i pokaże co potrafi.

dzieci?
i dwanaście lat — odpowiedział stary.

__=_. r__________ spisowe i szukał nazwiska Gerla. — Gerl. Jest. 
Gerl. "jeden, dwa, razem siedmioro Gerlów. To są dzieci. Wilhelmina Gerl, 
pięćdziesiąt osiem lat, to pewno jego żona, Annę - Marie Gerl, trzydzieści 
^eden, to synowa.

i 
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Nie może 
zabrać ich
tak miałyby marne życie z taką matką.

samochodowych; zbliżał się 
wzrok na szosę, 

duże ciężarów- 
szosie odskaki-

nim starszy na

tylną straż kolumny, 
po wyboistej drodze,

Trzeba 
pa tri

zaraz
się weźmiemy do

I na zakończenie, 
w a tal a, od Waa, od 
w dużej mierzą zależy, 
walce o rozwój spójni 

Wtu idzia o jego 
ród, o siłę jego 
dla jego dzieci, 
tworzyć gorącą, 
sferę walki o wzmożenie 
polskiej do dzieła 
kraju i wzrostu sił 
a w związku z tym trzeba 
kułaka Od społeczności 
trzeba rozwijać aktywność l 
tywę biedoty chłopskiej, 
zwyciężać wahania i 
dności z klasą robotniczą 
nych chłopów, trzeba, 
społeczny walczył o jak 
szą więź między chłop*iv 
jącym a organami ' 
przeciw wszelkim wy 
rokratycznym w stosunku 
bolączek i potrzeb 
pow.

Nieście w masy 1 urze* 
cie doniosłe wytyczna 
Bieruta o umocnienie spójni i 
miastem i wsią i sojuszu 
botniczej z pracującym

Pamiętajcie, te 
tych wytycenych 
cięstwe socjalizmu. silę 
brobyt jaj ludu prac 
ski. Wszyscy wstają 
„Bierut").

„Król demokratów
POLITYCZNY słownik Stanów Zje-.

dnoczonych został w ostatnich | 
dniach wzbogacony nowym termi-1 
nem. Agencja „United Press" do- ’ 
niosła z Południowej Korei, że zda-j 
niem zwolenników Li Syn-mana jest) 
on nie tylko szefem państwa i przy­
wódcą swej partii, lecz również... 
„królem demokratów**!

Warto wobec tego przyjrzeć się 
nieco bliżej poczynaniom tego pierw- | 
szego „króla demokratów" w dzie­
jach ludzkości. Zanotujemy tylko je­
go przedsięwzięcia- z ostatnich kilku 
dni. Obraz będzie dostatecznie wy­
raźny.

W sobotę bojówka LI Syn-mana 
otoczyła gmach burżuazy jnego-ob- 
szarniczego parlamentu w Pusąnie. 
„Oblężenie" trwało 5 godzin. Tłum | 
opłacony przez Li Syn-mana, opłaco-1 
nego z kolei przez ambasadora USA i 
— domagał się od deputowanych ro­
związania parlamentu. Jeden z po­
słów został ciężko pobity.

W niedzielę Li Syn-m.an wprowa-1 
dził na terenie okręgu. P.usan.u sądy! 
wojskowe i aresztował dalszych 12' 
deputowanych, oskarżając ich o, 
współpracę... z „komunistycznymi 
partyzantami". (!)

W poniedziałek w parlamencie po-| 
łudniowo-koreańskim odczytano oś-1 
wiadczenie Li Syn-mana, zapowiada­
jące rozwiązanie tzw. Zgromadzenia; 
Narodowego w ciągu 2 do 3 dni. Lii 
Syn-man określił swe postanowienie; 
jako „ostateczne i nieodwołalne". 
Urzędowa agencja francuska AFP j 
donosi, że tzw. „koreańska komisja 
ONZ" przed wydaniem oświadczenia) 
zastanawia 6ię, czy to postanowienie’ 
Li Syn-mana jest „prawnie uzasad­
nione". Natomiast rzecznik ąmbasa-| 
dy USA wyjaśnił, że woli zaczekać! 
z wyrażeniem swego zdania, dopóki 
parlament nie zostanie rozwiązany. 
Rzecznik „wielkiej demokracji zacho­
dniej" widocznie lubi „demokratycz­
ną" musztardę po faszystowskim o-i 
biedzie, albo też — co w danym! 
przypadku wychodzi na jedno — lu—| 
bi „królów demokratów" w 
Li Syn-mana.

¥
A teraz żarty na bok. Co 

je w Południowej Korei?

i
I

rodzaju

trzy na .drugą. Wstał 
szybko, zapominając jak zwykle o krześle za sobą. Zakołysało się i 
Schylił się i postawił je. Krew zapulsowała mu w skroniach, poczuł 
głowy. Zacisnął wargi, oparł się dłońmi o stół, żeby przemóc nagłe 
czenie. W ten sposób mściły się nieprzespane noce, spędzone nad 
Dolinki, i nagromadzonymi podaniami najrozmaitszego rodzaju. Dni 
na burzliwych zebraniach, na przyjmowaniu interesantów, na chodzeniu za 
sprawami, które nie dały się inaczej załatwić, niż na miejcu. Na pracę biu­
rową pozostawały niekiedy wieczory, a najczęściej noce.

Podchwycił spojrzenie Zdeny, ale nie było w nim przestrachu ani zdzi­
wienia. Było to spojrzenie, które przypomniało mu, że są razem i że tak 
właśnie jest dobrze.

Był zadowolony, że niczego nie zauważyła. Odpowiedział jej uśmiechem 
Lekkie kołysanie ziemi ustało, ludzie znowu mocno stali na swych miej­
scach. Zamroczenie minęło i co dziwniejsze pozostał po nim ślad jakiejś 
radości, czy satysfakcji na myśl, która nagle przemknęła mu przez głowę.

upadło. 
zawrót 
zamro- 
spisem 
mijały

zgodnych informacji 
zuazyjnych w okupowanej 
sKa amurykańskie pot 
ści półwyspu koreanąńtega 
nędza, roauie nienawiść do 
slow amerykańskich ora* 
manowskieh marionetek 
daiałalnuać ludowej par 
dźwięki tych nastrojów do 
wet do murów potuamuw 
skiego Zgromadzenia 
gazie częsc burzuazyjnycb 
wanych zbuntowała aię 
k ta tur ze Li Syn-maoa. Dia 
cia wszeUrlch nieporozumień 
zaznaczyć, źe la „opozycja 
się * elementów jak naj 
womyśznycń z punktu wi 
ry kań* kiego.

„Opozycja" wypow 
przeciw ponownemu v 
Syn-mana na atanowiako 
ta". Groźba ta miała o ty 
znaczenie, ze właśnie kończy 
dencja „prezydenta" i źe 
konstytucji -południowo - kor 
wyborów nowego .prezydenta 
nać miał parlament, w którym 
lennicy Li Syn-mana 
mniejszość.

Li Syn-man odpowiedział 
waniem 
gdy i to 
bardziej 
nięktore 
wstępie, 
dzie 
przeszkodzie dalszym 
mana jako.- 
łudniowo-koreańskich 
•kich

szeregu deputow 
nie pomogło, przy 
energicznej 

fragmenty 
Teraz, gdy 

rozwiązany,

akcji, 
opisaliśmy 
parlament 
nic nie 
rządom 

„króla demokra

się dzie- 
Według

Ilekroć czytamy o błazeńa 
Syn mana, pamiętajmy, 
amerykańska w Korei 
„w obronie*4 tego „d 
wzór amerykański Parni 
„w obronie" tego krwawego 
poległy już dziesiątki tyi 
rzy amerykańskich. I parni 
amerykańska .. eh rena
skiego błazna Li Syn-ti 
wala już naród koreański 
ubitych, tysiące zburapr 
wsi oras nie dające się 
pienia.

że jednak nie jest łajdakiem, że pracuje tyle Ile mu tylko sił staresy 
chyba pewnego dnia doczeka się owoców swej pracy. Ruszył na 
radzieckim towarzyszom i GalczykowL

Przywitali się serdecznie, ale szybko, w przelocie. Jak ludzie, 
czeka przykre zadanie. Galczyk zdjął czapkę i wytarł chustką swą 
ną, do kuli armatniej podobną głowę. Tych kilka pośpiesznych 
oblało go potem. Człowiek sobie myśli, że już jest 
a tu obóz przypomina ci się wtedy, kiedy najmniej 
Odetchnął głęboko, przywitał się z wszystkimi i

— No, jak tam robota? Spisy macie? 
domach.
— Nie ma gwałtu — uśmiechnął się 

Możemy od razu zaczynać ładowanie do 
szkanie za mieszkaniem.

— Słyszysz, Matwiej? — obrócił się Galczyk do Gromowa, 
przygotowani, możemy zaczynać*

— Zuchy! — Gromow w uśmiechu obnażył białe zęby, 
lepiej robić jak najszybciej, wszystkich to mniej boli.

Muller podszedł do grupy Gromowa, zdjął z głowy 
czapkę i powiedział swym głębokim, głuchym głosem.

— Panowie pozwolą?
Galczyk spojrzał pytająco na Bagara, który tylko
— A no, wysłuchaj go. Ja już się dość nasłuchałem.
— Chcę mówić z radzieckim oficerem — powiedział Muller 

głosu starając się dać do zrozumienia, że przedstawicieli « 
uważa za czynniki decydujące.

— A któż wam przeszkadza? — wybuchnął Galczyk, 
stoi starszy lejtnant Gromow, mówciet

Z twarzy Matwieja Gromowa zniknął uśmiech Między 
czyła mu pozioma, groźna bruzda, młode, pełne usta zwarły 
wąską linię. Wyraz twarzy zmienił sięk zupełnie; znikła z 
pięcość, a w ostrych zmarszczkach zarysował się kamienny 
ka. który ma za sobą niewiarygodnie ciężkie przejścia, 
boko do kieszeni płaszcza i wyprężył pierś, na której połyski 
znaczeń. Miiller napotkał jego spojrzenie, pozbawione 
nej łagodności; spuściwszy oczy, w nagłym zakłopotaniu, 
wać z nogi na nogę. Czekał na pytanie, ale I Groi 
jąco. Wtedy Muller podniósł głowę, wysunął brodę i 
łym głosem:

— Uważam, że wysiedlenie Jest bezprawne Wszyscy 
samego zdania. Przyszedłem złożyć protest w 
kańców.

Zaraz
w

— Wszystko JutBagar.
aut Będziemy brać



Szlakiem rek la mac ii Wśród korespondentów chłopskich

Dobra kontrola - dobra jakość Dwie potyczki Kolodziejczykowej

Joat pełnia sezonu letniego. Na wysta-- 
wach sklepów wioklenmczjcu letnie su­
kienki, Jeawabie, krelouy, kostiumy ką­
pielowe, w sklepach z ouuwieiu — zgrab 
ne „gdynkl11 przewiewne sandałki, teni­
sówki. Witryny sklepów magazynów, 
domów towarowych prz>wuz.aiy nagle 
letnią szalę. Jeunakże po to, by w .us­
ną 1 latem siklepy nio„,y wystąpić z se- 
soaowym asortymentem okiyc i obuwia 
— przemysi nius.ał praeuwac caiy rok, 
wzmagając proaukcję WUuy, gdy na 
dworze byl jeszcze szron 1 śnieg. Właś­
nie zimą.

Dziś, gdy za oknami fabryk słonecznie 
i zielono trzeba myśleć o zaopatrzeniu 
jesiennym. Pizemjsi musi pizygutuwać 
jesionki i czspai, uuty l boty, by w od- 
powieumej porze wuiyuy ».>iipowe mu- 
giy wystąpić z aktuamym asortymen­
tem.

uiatego należy interesować się też pro 
duacją bolow damskich, wataą z bra- 
korobstwein w tabryaach, przygotowu­
jących towary na Jemen 1 zimę.

W „Życiu11 z dn. 11.6 dosc szeroko 
potraktowaliśmy sprawę brakoiobs.wa 
w zakładach (Łódzkie Zakiady Galant. 
Guzikarskiej), produkujących zamki bły 
skawiczne, jako zamkmęc.a do botów. 
Potraktowaliśmy Ją tak szeroko, bo prze 
mawiały za tym dwa wzgiędy: dooro 
klientów i względy gospouaicze. Bo 
ogromna Ilość zwrotów oauwia gumo­
wego, spowodowana była Właśnie aią 
jakością zamków, wstawionych do bo­
tów.
Szkoda, że sprawa tych zamków, 

rzuca cień i na Łódzką Fabrykę 
Przemysłu Gumowego, bo zasadniczo 
ma ona skądinąd pozytywne osiąg­
nięcia w walce z brakoróbstwem i w 
walce o j?odniesienie jakości produ­
kcji.

DLACZEGO PĘKAŁY BOTY?
Idziemy śladem surowca, który 

wielu procesach, z nieforemnycn, 
lastycznych brył przekształca 
przy końcu cyklu produkcyjnego w 
lśniące boty damskie, śniegowce 
dziecięce czy kalosze.

Całemu cyklowi produkcyjnemu 
towarzyszy kontrola techniczna, 
walcowni kontroler bada mikrome­
trem grubość gumy i bezwzględnie 
odrzuca półfabrykat, gdy stwierdza 
odchylenie od normy. Przy końcu 
kążdej taśmy kontrolerki sprawdzają 
jakość, zwracając szczególną uwagę 
na szczelność spojeń.

Wreszcie, po wulkanizacji, gotowe 
już wyroby przeglądane są przez do­
świadczone pracownice, skrupulatnie 
badające towar i kwalifikujące go do 
I, II czy III gatunku.

Na stanowiskach 
brakarzy zatrudnieni 
o wieloletnim stażu w 
mowym, obznajmieni 
kłem produkcyjnym.

Przy taśmach np. brakarką jest Józefa 
KUPERTOWSKA, która w przemyśle 
gumowym pracuje już 22 lata, przecho­
dząc kolejno przez różne stanowiska. 
Doświadczenia wielu lat złożyły się na 
jej zasób wiedzy. Wie, na jakich stano­
wiskach I przy których czynnościach 
mogą powstać najczęściej wady produk­
cyjne. Wie;- jak tych wail szukać, 
wprawne oczy łatwo wykryją błędy, 
rych niejeden pracownik by się 
dopatrzył.
Toteż coraz mniej jest skarg 

towary, produkowane przez Łódzką 
Fabrykę Przemysłu Gumowego.

Wertując teczkę z reklamacjami 
stwierdzam, że olbrzymi procent re­
klamacji dotyczy złych zamków. Zda­
rzają się jednak reklamacje i na 
jakość surowca. Ale i wówczas ko­
misja potrafi czasami niezbicie udo-

(Od naszego specjalnego wysłannika)

po 
e- 

się

Na

kontrolerów 1 
są pracownicy 
przemyśle gu- 
z całym cy-

Jej 
któ 
nie

na

Echa naszych spostrzeżeń
O „PILNYCH" ZABIEGACH

W związku z notatką pt.: „Pilne11 z 
maja, dotyczącą pitnych badań przewodu 
pokarmowego, Wydział Zdrowia Prez. sto­
łecznej Rady Narodowej komunikuje, że 
przedsięwziął kroki, by usprawnić obsłu­
gę pacjentów.

Powodem częstych skarg jest obecnie 
nazbyt długie wyczekiwanie pacjentów na 
badania. Nawet w wypadkach o ile na 
akierowaniu zamieszcza lekarz adnotację 
„pilne11, zdarza się, że urzędniczka zała­
twiająca zgłoszenia nie przedstawia pil­
nych skierowań lekarzowi rentgenologo­
wi, który powinien tych chorym przyjąć 
w pierwszej kolejności. Wydział Zdrowia 
polecił urzędniczkom przekazywać natych 
miast pilne skierowania do rentgenologa.

Jeśli mimo notatki „b. pilne11 zakład 
rentgenologiczny nie będzie mógł z ja­
kichkolwiek przyczyn od razu chorego 
prześwietlić lekarz rentgenolog skieruje 
chorego do prof. dr Zawadowskiego, któ­
ry zarezerwował na tćn cel codziennie 
2—3 miejsca do dyspozycji Lecznictwa 
Otwartego.

Ponadt- Wydr. Zdrowia poleca leka­
rzom, w przypadkach uznanych przez 
nich jako „pilne11, uzasadnić przyczynę 
lub podać przypuszczalne rozpoznanie. Le 
karze otrzymają instrukcje Jakie przy­
padki zachorowań przewodu pokarmowe­
go należy 1 można uznać za „pilne11.
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wodnić, że winę za pęknięcie bota- 
ponosi sam klient, bo kupń boty 
małych rozmiarów i aiłą je nakładał, 

out, Który właśnie oglądamy, a 
który w miejscu pęknięcia ma wy­
dartą futrowkę, jest wymownym 
swiauectwem nieokiełznanego tempe­
ramentu i pasji klientki.

Czasami pękanie botów bywało 
spowodowane przegrzaniem gumy w 
wulkanizacji.

— Ostatnio jednak — mówi inż. 
Kula — proces wulkanizacji został 
usprawniony, a stało 
Parzychowi, staremu 
tego działu, który... Zresztą — prze­
rywa inżynier — porozmawiajcie z 
mm sami...

CENNE USPRAWNIENIE
PARZ x UH bardzo pro.to tłumaczy 

swojo usprawnienie, które przyczyniło 
się do podniesienia Jakości towaru 1 
pisy spieszyło proces wulkanizacji.

— Polega ono — mówi Parzycłi — na 
dodaniu do lakieru pewnego związku 
ciieiuicznego, który przyśpiesza schnię­
cie lakieru. Dzięki temu boty są w ko­
tle wulkanizacyjnym o 19 m.nut krócej 
i w niższej n.eco temperaturze. Przez 
to właśnie można przyspieszyć wulka­
nizację i przez to także zabezpiecza się 
gumę przed przegrzaniem, tak szkodli­
wym d.a tego surowca.

W podobnie prosty sposób Parzych tlu 
maczy drogę, jaką doszedł do swego 
usprawnienia.

— Na każdym zebraniu gl-^iżyll się 
wszyscy — mówi — że wś^aalzaeja 
przegrzewa, że wulkanizacja 10 wąskie 
kardio... A ja przecież nie mogłem ani 
temperatury w kotie obniżyć, ani skró­
cić czasu wulkanizacji, bo laufer na bo­
tach byłby Jeszcze mokry. Tak wpa- 
dlem na pomysł, że wyjścia trze­
ba tu szukać w chemii. Trzeba znaleźć 
taką „suszkę11, żeby lakier szybciej za­
sychał. Próbowałem najrozmaitszych 
cnemikalli, aż traiilem...
Doświadczenia ża-ietniej pracy w 

przemyśle gumowym przydały się... 
Samouik dokonał czegoś, z czego nie­
jeden chemik byłby dumny.

CORAZ MNIEJ EKSPONATÓW
Właśnie m. in. dzięki usprawnieniu 

Piirzycha zmniejszyła się Lość rekla­
macji na boty z powodu 
gumy.

Inz. Kula, kierowniczka 
technicznej, pokazuje nam 
ktorych jasno to wynika, 
nam raporty z badań wytrzymałości 
gumy, raporty, prowadzone z su­
mienną systematycznością 1 dające 
pochleone świadectwa o jakości wy­
robów.

Fakt zmniejszenia się ilości rekla­
macji jest również wynikiem znacz­
nie zaostrzonej od kilku miesięcy 
kontroli technicznej i bezwzględnej 
walki z brakoróbstwem.

Jedną z form tej walki jest ga­
blotka braków, w której codzien­
nie wystawiane są towary wybra­
kowane, dostrzeżone i wyłapane 
przez brakarzy. Obok każdego nie­
chlubnego eksponatu figuruje naz­
wisko brakoroba — 
któremu dowiedziono, 
aię w Języku fabryki 
Łolii robotę.
Fakt, że to muzeum 

dnia na dzień ma. coraz mniej eks­
ponatów, świadczy, że czujność pro­
dukcyjna została zwiększona.

Inną formą walki z brakoróbstwem 
Jest tablica brakorobów. Figurują na 
niej nazwiska tych, którzy na swym 
koncie mają najwięcej wybrakowa­
nych towarów.

Że i ta forma mobilizuje pracow­
ników do walki z partactwem pro­
dukcyjnym świadczy to, że gdy w 
dniach od 1—18 kwietnia rb. zajmu­
jący niechlubne 1-sze miejsce zespół 
st konfekcjonerki Wójcickiej wypro­
dukował 836 sztuk braków, to w 
ciągu całego maja zmniejszył tę ilość 
do 208 par. A zespół st. konfekcjo-

się to dzięki 
pracownisowi

pęknięcia

kontroli 
raporty, z 
Pokazuje

■ pracownika, 
że — jak to 

mówi —spar

osobliwości z

r. (czwartek)

nerki Rutkowskiej, który od 1—18 
kwietnia zajął jedno z czołowych 
miejsc na tablicy, produkując 659 
sztuk braków — na majowej liście 
w ogóle nie figuruje.

¥
W gabinecie dyrektorki Fabryki 

poznajemy jeszcze jeden powód do 
słusznej dumy załogi. Oto lista, na 
której uwidocznione są nazwiska 
konfekcjonerek - brygadzistek, któ­
rych zespoły wciąż podnoszą jakość 
produkcji.

— W maju — mówi dyrektorka— 
wszystkie zespoły podniosły procent 
towarów I gatunku. Gdy w ub. ro­
ku mieliśmy przeciętnie 60 do 70

proc, towaru I gatunku, to w bleź. 
roku produkujemy średnio 80 proc. 
I gatunku. A pocieszający i wiele 
mówiący jest fakt, że z miesiąca na 
miesiąc procent ten aię podwyższa, 
że zespoły podciągają aię.

Tak. Zwiększający aię procent to­
warów I gatunku przy wzmocnionej 
końcowej kontroli technicznej — to 
słuszny powód dumy.

A jednocześnie świadectwo, jak 
wielkie znaczenie ma aprawna 
kontrola międzyoperacyjna. Tej 
kontroli, której zadaniem jest wy­
łapywanie błędów i wad w trak­
cie cyklu produkcyjnego, fabryka 
zawdzięczać może swe sukcesy w 
walce o podniesienie jakości pro­
dukcji. L. K.

Kołodzięjczykowa, zaproszona do 
prezydium Zjazdu Korespondentów 
Chłopskich, siedziała prosto i nieru­
chomo z ciężko opuszczonymi na ko­
lana rękami, nie opierając się o po­
ręcz fotela. Tak wypoczywają na wsi 
bardzo zmęczone i — bardzo silne ko 
biety.

I ona dowiodła swojej siły ducho­
wej, w czasie przedwojennym w okre­
sie ciężkich zmagań z biedą i w latach 
powojennych, kiedy od 1945 roku — 
jak mówi — „jakbym przeżyła nowe 
życie".

Wychowana na błędnej wsi podczęsto- 
ehowskiaj, do szkoły chodziła zaledwie 
4 miesiące. W tych czasach do szkoły 
posyłano tylko tego syna, k.óry miał 
Iść do wojska, dziewczętom musiąla wy­
starczyć umiejętność p.zeczy tania lita­
nii.

l*o wojnie osiedliła się na Ziemiach 
zachodnich, zorganizowawszy grupę 3< 
rodzin z pow, częstochowskiego. A przy 
poińnljmy sobie: nie byfo to zbyt łatwe 
w 1946 1 1947 roku.

Mimo szykan i prześladowań...

Przyjaciele z Niemiec Zachodnich w Polsce
Przyjechali do nas we wtorek, 30 czerwca, wraz z kilkunastoosobową 

delegacją obrońców pokoju. Werner S...
Nie, drodzy przyjaciele! Nazwisk waszych nie podamy. Po cóż niepo­

trzebnie narażać was na nowe szykany i przykrości? Powtórzymy za to 
wiernie naszym Czytelnikom wszystko to, co opowiedzieliście na wczoraj­
szym spotkaniu, tuż po przyjeżdzie z Zachodnich Niemiec. Trafiliście do 
Polski różnymi drogami... W ciągłej obawie przed pościgiem adenauerow- 
sko-mac-cloyowskich siepaczy. Cóż jednak uczyniło wat obiektem tych 
prześladowań i policyjnych pościgów?
Zaczyna Werner S. z Dusseldorfu. 

Młody, wysoki blondyn, o energicz­
nych rysach i pociągłej twarzy.

— Moją historię śmiało nazwać by 
można „jedną z wielu". Wyrosłem w 
okresie samego rozkwitu „narodowego 
socjalizmu" w Niemczech. Byłem 
członkiem Hitlerjugend. Wierzyłem 
ślepo w NSDAP. Jako HJ-owiec zgło­
siłem się ochotniczo na front. Wkrót­
ce dosłużyłem się nawet stopnia ofice­
ra. Cóż jednak z tego, skoro z każdym 
dniem wojny spadała mi nowa łuska 
z oczu, pryskała wiara we wpajane 
w» mnie idee. Tam, na froncie, nara­
stał we mnie konflikt pomiędzy tym, 
co nazywałem wówczas „obowiąz­
kiem", a zwykłym ludzkim sumie­
niem. Dostałem się do niewoli... A po 
wojnie, po powrocie do domu, posta­
nowiłem stanąć w szeregach tych, któ­
rzy walczą o to, aby nikt już więcej 
nie dał się oszukać tak jak ja, aby ni­
gdy więcej nie było wojny...

Ta nowa, piękna idea zaprowadziła 
innie właśnie do Towarzystwa Przy­
jaźni Niemiecko-Polskiej im. Hel- 
mutha von Gerlacha. Stałem się jego 
aktywistą, rozpocząłem pracę w Ko­
legium Redakcyjnym miesięcznika 
„Jenseits der Oder" — wychodzącym 
w Dusseldorfie i propagującym przy­
jaźń naszych narodów,

nić nam w ogóle naszej działalności. 
Szkodzi nam się więc w inny sposób. 
Organizuje się milczące zmowy kio­
skarzy, którzy odmawiają sprzedaży 
naszego czasopisma. Organizuje się 
fale oszczerstw, inscenizuje prowoka­
cje, mające na celu „wykończenie 
nas".

Niedawno np. chcieliśmy urządzić 
u nas, w Dusseldorfie, wystawę p. t. 
„Polska sztuka ludowa". Odmówiono 
nam zezwolenia. Urządzoną niedawno 
w Hamburgu wystawę „Polska w od­
budowie" zaatakowały grupy uzbrojo­
nych w palki chuliganów — demolu­
jąc ją. Wszystko to nie zdało się jed­
nak na wiele. Wystawę odbudowali­
śmy, a w ciągu następnych dwóch 
tygodni miała ona rekordową, jak na 
zachodnio-niemieckie stosunki, liczbę 
zwiedzających — 300 osób dziennie! 
Na szykany kolportażowe w kioskach 
odpowiadamy wzmożoną akcją kol­
portażu indywidualnego poprzez na­
szych członków, którzy zyskują nam 
coraz to nowych nabywców i przyja­
ciół naszego pisma.

„JESTES ZA POKOJEM — TOS 
WRÓG" \

G.„ z Krefeld ma lat 30, 
dzieci i był włókniarzem, 
za swoją antywojenną

ciwko remilitaryzacji — zaraz jazda 
ną ulicę. Ą mimo to, ruch oporu prze­
ciwko układowi ogólnemu rośnie. Ro­
śnie nawet wśród szczególnie podju­
dzanych wysiedleńców ze wschodu. 
Dlaczego tak się dzieje?

Dlatego, że coraz więcej wysie­
dleńców widzi, żc zamiast zapewnić 
nam warunki ludzkiego bytowania, 
skazuję się nas na niesłychaną nędzę, 
trzyma się celowo w ciągłym nastro­
ju „powrotu do ojcgyzpy". Trzyma ęię 
dosłownie na walizkach w ciągłym 
oczekiwaniu... W ten sposób „adenau- 
erowcy" chcą pchnąć nas do odwetu, 
do nowej wójny, pragną znaleźć re­
kruta dla swego Wehrmachtu.

Ale coraz więcej wysiedleńców ze 
wschodu — mimo całej propagandy 
rewizjonistycznej, — zaczyna 
gać prawdę. Mówi o tym 
większość nowych członków 
Towarzystwa, towarzystwa
nia dobrosąsiedzkich stosunków z 
Polską — że większość nowych prenu­
meratorów naszego czasopisma, żywo 
interesujących się Polską Ludową i 
jej osiągnięciami — to właśnie... wy­
siedleńcy!

Z tego jesteśmy najbąrdziej dumni. 
Rozmowę przeprowadził

dostrze- 
takt, że 
naszego 

krzęwie-

Wyg.

We wsi, gdzie się osiedliła, zaczęła 
organizować się spółdzielnia. Koło-1 
dzlejczykowa z mężem pierwsza pod­
pisała statut., Ale wtedy 
częły się wizyty „handli" 
judzących i kuszących.

— Co? takiego pięknego 
cie oddać spółdzielni? 
sprzedać? Damy wam jakiegoś słab­
szego i dopłacimy dobrze różnicę.

Właśnie ona przepędziła „handli" ze 
wsi i w gazecie ostrzegła innych przed 
nimi.

Gdy spółdzielnia powstała, pierw­
szy jej przewodniczący wraz z małą 
grupką kumotrów postanowił dorobić 
się na niej. Kradli, ile wlezie, omal 
nie zmarnowali całkowicie dorobku 
kilkunastu rodzin. Spółdzielnia grzę­
zła w długach. Do roboty wychodził 
kto chciał i kiedy chciał. „Lekkie ży« 
cie" podobało się niektórym,

Ale Kołodziejczvkowa wypowie­
działa walkę złodziejskiej klice. Wal­
ka ta kosztowała ją wiele. Przy po­
mocy jednak korespondencji w gaze­
cie. w oparciu o Komitet Powiatowy 
Partii — zdrowa część spółdzielców 
zwyciężyła. Wykluczono ze spółdziel­
ni złodziejów zespołowego dobra. Spół­
dzielcy zabrali się do pracy. Kradzie­
że ustały. Przez rok w spółdzielni do­
brze się działo.

Ale nie wszyscy jeszcze członkowie 
umieją myśieć „po nowemu".

Ubiegli] jesieni, mimo posuchy, sle- 
mnlaki obrodziły pięknie i sporo Ich 
zakopcowsno, aby cześć na wiosnę sprze­
dać do miasta. Kiedy Już zamówione 
wagony, które miały zabrać ziemniaki, 
zgłosiło się nagle do zarządu kilku spół­
dzielców, którzy chclell zakupić te zie­
mniaki (po cenach sztywnych), gdyś nie 
wystarczy im własnych na wyżywienie 
inwentarza. Przewodniczący gotów byl 
już się na to-zgodzić.
Kolodziejczykowa umie jednak do­

brze liczyć. Pamięta, ile zebrali spół­
dzielcy jtsienią, wie, ile może zjeść 
świniak, bo sama opiekuje się spół­
dzielczą chlewnią. Co! Chcą teraz na­
gle po 20 metrów? Zwołała 
i wygarnęła prawdę w oczy 
kim spółdzielcom. — Nawet 
ba było pisać do gazety — 
się, wspominając burzliwe 
na którym poparła ją ogromna więk­
szość; amatorzy „interesu" na spół­
dzielczych ziemniakach, nagle „obli­
czyli się", że nie potrzebują ich wcale.

Spółdzielnia sprzedała 200 metrów 
ziemniaków do GS-u na zaopatrzenie 
miasta.

Dzięki Kolodziejczykowej, która wy­
grała jeszcze jedną swoją małą po­
tyczkę w wielkiej walce swego życia 
o nowe — o socjalistyczną przyszłość 
wsi. (hb). ,

właśnie za- 
(handlarzy),

konia chce- 
Nie lepiej

zebranie 
wszyst- 

nie trze- 
uśmiecha 
zebranie,

s.

PRZESZKODY NA KAŻDYM 
KROKU

— Nas, przyjaciół ludowej Polski, 
jest w Niemczech zachodnich na razie 
tylko garstka — opowiada członek za­
rządu głównego Towarzystwa, Paul W.

Ale powtarzam „na razie" — albo­
wiem z każdym dniem szeregi nasze­
go Towarzystwa krzepną i rozwijają 
się. Mimo szykan i prześladowań ro­
śnie sieć kół naszego Towarzystwa w 
zakładach pracy i ośrodkach przemy­
słowych. Wzrasta liczba członków...

Adenauerowskie władze usiłują za 
wszelką cenę ryć pod nami dołki. Po­
nieważ oficjalnie istnieję w republice 
bońskiej tzw. „wolność przekonań11, 
nie ma podstaw prawnych, aby zabro-

Książki «fIco wszystkich

Wydairnictuua historyczne
W ramach Biblioteki Historycznej 

„Książki i Wiedzy" ukazała śię pra­
ca L. Baumgartena pt. „Dekabryści 
a Polska" (str. 248, zł 9.50). Jest to 
pierwsze u nas wydawnictwo, które 
omawia szeroko, na podstawie źródeł 
historycznych, związki pomiędzy pol­
skimi i rosyjskimi demokratami i re­
wolucjonistami w okresie Królestwą 
Polskiego i powstania listopadowego.

Wolfgang 
żonę, dwoje 
Był — gdyż 
postawę został ostatnio zwolniony z 
pracy w fabryce tekstylnej. Zwolnio­
ny bez najmniejszego powodu. Mało 
tego. Otrzymał już trzecie z kolei 
skierowanie z urzędu pracy i za każ­
dym razem załatwiono je odmownie...

— Cóż robić? Wsadzono mnie na 
„czarną listę" — opowiada. — A wszyst­
ko dlatego, że nie mogą mi darować, 
iż pomimo to, że sam pochodzę z 
Brzegu na Śląsku — jestem przyja­
cielem Polski i nie chcę nowej 
wojny...

Tak to się już dzieje w naszym pań­
stwie bońskim. Jesteś za pokojem — 
przeciwko nowej wojnie i nowemu 
Wehrmachtowi, który poznalęś na 
własnej skórze, jestęś za przyjaźnią 
ludów — toś wróg. Ale spróbuj tylko 
rzucać hasła, szczujące do nowego, 
wzajemnego mordowania się — toś, 
bracie, swój człowiek i możesz liczyć 
na wszelkie poparcie...

Takich, jak ja, zwolenników poko­
ju, których bezpodstawnie wyrzucono 
na bruk i skazano na głodową wege­
tację za nędzny zasiłek — jest w Kre- 
feld o wiele więcej. 1 
ktoś spróbuje mówić coś glośng prze-
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Ni dzień 3 lipca 1952

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.06 15.25

Ś.OÓ 7.00 7.55 12. 04 15.90 20.00 23.09
3.19 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 6.15 Sty­

lizowana muzyka ludowa różnych naro­
dów 7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz Radiowy 
1.00 Utwory komp. czeskich 8.30 Aud. dla 
Obozów i kolonii letnich 10 00 Muzyka ba 
letowa 10 30 Koncert kameralny 10.55 „Błąd 
Maćka Nowaka'1 ode. opow W. Zalew 
aklego 11.16 Muzyka 1 aktualności 11.45 
Głos mają kobiety. 12.15 Kwadrans ra­
dzieckiej muzyki rozrywkowej 12.30 Aud. 
dia wsi 12.45 „Na swojską nutę" gra ze­
spół instr. T. Kozłowskiego 13.15 Infor­
macje 13.20 Koncert 15.30 Aud. dla dzieci 
16 30 Muzyka dla wszystkich 17.15 Aud. 
oświatowi 17.30 Utwory Haendta i Bacha 
18.00 Mikrofonem po kraju 18 20 Dla każ 
dego coś miłego 19.20 „WCZORAJ I DZIŚ" 
— AUDYCJA DLA MŁODZIEŻY 20.30 Mu­
zyka popularna 20.45 Aud. dla wsi 21.00 
I-sza audycja z cyklu: „Najwybitniejsi 
współcześni ąrtyścl-wykonawcy" — Da­
wid Ojstrach — skrzypce 21.30 „Na fali 
humoru 1 satyry11 21.45 Kronika kultura! 
na 22.15 Muzyka symfoniczni 22.90 Muzy 
ka „Na dobranoc11.
1 Na fali 367 m.

Program dnia 6.00 13 25 Wiadomości 5.05 
Ś.30 7.55 17.00 21.00 23.50

6.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 6.10 Ka­
lendarz Radiowy 6.15 Stylizowana muzy­
ka ludowa różnych narodów 6.50 Pieśni 
1 tańce różnych narodów 7.20 Muzyka rot 
rywkowa 8.00 Utwory komp. czeekich 8.30 
Aud. dla obozów i kolonii letnich 8.50 
Przerwa 14.15 Gabriel Faurś: Suita „Doi­
ły'1 w rryk. ork. aymf. p. d. Jana Foume 
ta 14.30 Koncert solistów 15.10 „Ranek na 
toaaie" ode. 1 reportażu Anatola Złobir*

Wiadomości 5.05

z cyklu: „Wielkie budowle komunizmu11 
15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych 16.00 
Węgierskie utwory popularno-iOzrywkowę 
w wyk. Ork. Cygańskiej p. d. Toki Hor- 
vatha 1 solistów 16.20 Dziennik warszaw­
ski 16.35 Klasyczne arie i pleśni śpiewa 
A. Bojanowicz-Lewandowsks 17.15 Koncert 
Chóru Rózgi. Poznańskiej P. R. 17.40 „Czy­
tając Prusa11 *ud. w oprać. J. Piaseckie­
go 18.00 Kapp: Suita z baletu „Kalewi- 
poeg'1 w wyk. ork. symf. 18.20 „Dla każ­
dego coś miłego" 19.00 Pogadanka spor­
towa 19.15 Stylizowana rosyjska muzyka 
ludowa 18.30 Muzyka 1 aktualności 30.00 
Z cyklu: „Instrumenty muzyczne" aud. 
sl. muz. w oprać. J. Waldorffa 20.20 Kon­
cert Ork. Rózgi. Bydgoskiej P. R. p. d. 
A. Rezlera 21.26 Wlad. sportowe 21.30 Mu­
zyka taneczna 21.45 Odpowiedzi „F»li 49" 
21.55 Reportaż literacki 22.15 Reportaż z 
IV Międzynarodowego Turnieju Szacho­
wego w Międzyzdrojach 32.20 Kameralna 
muzyka polska — F. Dobrzyński: Kwin­
tet Smyczkowy F dur 22.45 Muzyki „Na 
dobranoc" 23.00 Muzyka symfoniczna.

Polsł 'e Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FAI.I NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

14.10 Transmisja koncertu « Baku. 16.30 
Orkiestra estradową Wszechzwiązkowego 
Radiokomitetu 17.50 Transmisja opery 
22.05 Rachmaninow: I. Koncert fortepla 
nowy 22.30 Konceit zasłużonego artysty 
ZSRR Frimbcrga 23.00 Lekka muzyka In­
strumentalna.
Moskwa II

18.30 Radzieckie chóry 19.50 Utwory for­
tepianowe Rubinsteina 21.10 Fragmenty 
operetek radzieckich. 21.40 Muzyka tane­
czna 32.05 Pieśni o młodzieży 22.20 Kon­
cert sofistów .Wielkiego Teatru w Mo 
skwl*.

Współpraca Ich opierała sdę na wspól­
nocie radykalnych poglądów społecz­
nych oraz na idei braterstwa 
wiańskich narodów w walce o 
Zwolenie społeczne i narodowe.

Autor omawia najpierw tajne 
warzyszenia w Królestwie Kongreso­
wym orąz działalność Komitetu Cen­
tralnego Towarzystwa Patriotyczne­
go, z którym dekabryści nawiązali 
bliższe stosunki. Następnie przedsta­
wia szczegółowo ruch dekabrystów, 
cele i program Stowarzyszenia Zje­
dnoczonych Słotyian, którego Statut 
opracowali: Polak — Julian Lubliń- 
ski i dwaj Rosjanie — bracia An­
drzej i Piotr Borysowowie, oraz współ 
pracę pomiędzy Towarzystwem Pa­
triotycznym i dekabrystami przed r. 
1831 i podczas powstania listopado­
wego.

Drugim, cennym wydawnictwem, 
na które pragniemy zwrócić uwagę 
naszych 
zmarłego już niemieckiego 
cjonisty i bojownika
Fr. Mehringa pt. „Dzieje Niemiec od 
cchyłku wieków średnich" 
„Książki i Wiedzy", str. 328).
ring znany jest już w Polsce z pra­
cy pt. „Karol Marks — historia je­
go życia" (wyd. „Książki i Wiedzy", 
1950, str. 538, zł 12).

Znaczenie dla nas „Dziejów Nie­
miec" polega przede wszystkim na 
tym, że dzieło to wydane po raz 
pierwszy w r. 1910, opracowane zo­
stało z zastosowaniem dialektycznej 
metody materializmu historycznego. 
Tak opracowanej, prawdziwie obiek­
tywnej historii Niemiec dotychczae 
w polskiej

Książka 
zrozumieć, 
ry cznemu, 
wiska 
Niemi-sa.

Pracownicy spółdzielni usług 
racjonalizatorami

Wśród pracowników Zw. Branżo­
wego Spółdzielni Usług Różnych roz­
wija się coraz bardziej ruch racjo­
nalizatorski.

wszyscy wnioskodawcy otrzymali już 
nagrody pieniężne.

Wł. Domaszewski
Zw. Branż Usług Różnych

Sekcja Racjonalizatorska Związku 
rozpatrzyła już w bieżącym roku 
szereg wniosków. Na szczególną u- 
wagę zasługują usprawnienia:

NOLOREWICZ ze Spóldz. „Polifo- 
zastosowania wkładki 

zdjęć fotograficz-

T.
to“, dotyczący 
przy wykonywaniu 
nych; L. WERNERA, pracownika Spóldz.
„Wytwórnia Przezroczy Naukowych11 — 
usprawnienie płuczki do odbitek oraz 
auazarki 1 kopiarki zdjęć fotograficz­
nych; wreszcie ostatni wniosek praco­
wnika Związku PODGÓRSKIEGO, doty­
czący zastos4»wania dotychczas niewy­
korzystanego odpadu trójchloroetylenu 
do prania na sucho garderoby.

Wszystkie wnioski zostały rozpa
Niech no tylko I trzonę bardzo szybko — np. wniosek 
coś gtośnę prze-1 Weinera w ciągu 2 tygodni — a

Nowy stadion sportowy w Krakowie
W obecności przedstawicieli partii, CRZZ 

oraz władz sportowych otwarto 29.VI w 
Krakowie nowowybudowany stadion apor­
towy ZS Włókniarz, stadion ten znajduje 
się w dzielnicy robotniczej Podgórze i o- 
bliczony jest na 23.000 widzów. Na eta- 
dłonie oprócz głównego boiska piłkarskie­
go z bieżnią lekkoatletyczną znajdują się 
trzy boiska do siatkówki z trybunami na 
2.000 widzów, bolskp do koszykówki, 4 
korty tenisowe z trybunami na 1.600 wi­
dzów, tory łucznicze, atizelnice małoka­
librowe, tory przeszkód SPO 1 szereg boisk 
treningowych. Ponadto na terenie atadio-

czytelników, jest praca 
rewolu- 

o wyzwolenie

(wyd. 
Meh-

literaturze nie było.
Mehringa pozwoli lepiej 
dzięki materiałowi histo- 
który podaje, doniosłe zja- 

wepółczesne na tle dziejów 
(A. TAT)

Koszykarze polscy 
pojadq do Chin

nu znajduje się sala gimnastyczna. Cały 
stadion został zradiofonlzowany, a szat­
nie zaopatrzona w umywalnia z bieżącą 
wodą.

UroczyatoSć otwarcią, która zgromadzi­
ła wielotysięczne tłumy mieszkańców Kra 
kowa stała się wielką manifestacją poko­
jową i przeglądem realizacji zobowiązań 
sportowców, podjętych dila uczczenia Zlo­
tu Młodych Przodowników. Otwarcia sta­
dionu dokonał sekretarz CRZZ Drotdż.

W ramach uroczystości otwarcia, sztafe 
ty z kół sportowych Włókniarza, złożyły 
meldunki o wykonaniu zobowiązań, któ­
rych wartość przekracza 750 tys. złotych. 
Po popisach gimnastycznych odbył się na 
nowootwartym stadionie mecz piłkarski 
między pierwszoligowym zespołem Ogni­
wa 1 drugoligową drużyną Włókniarza.

Zwyciężyło Ogniwo 3:0 (2:0).

tgw. 
obó»

W Gdańsku, w okolicach 
„Doliny radości" znajduje się 
treningowy kadry narodowej koszy­
karzy. Nie wezmą oni wprawdzie 
udziału w Olimpiadzie, ale czeka ich 
znacznie dalsza i ciekawsza podróż: 
jadą mianowicie do Chińskiej Repu* 
bliki Ludowej, celem rozegrania kil­
ku spotkań z miejscowymi koszyka­
rzami.

Nic dziwnego, że taka perspektywa 
zachęca naszych zawodników do pra­
cy I trenerzy — Patrzykont oraz 
Maleezewskl są z nich bardzo zado­
woleni (pk)

Wyścig kolarski
Moskuia —Charków—Mosku a

Rozpoczął się wieloetapowy wyścig 
kolarski na trasie Moskwa — Char­
ków — Moskwa.

Pierwszy e(ap Moskwa — Tuła, 
długości 166 km. wygrał Rudeli w 
5:41:29.

ZS Stal AHC (Wiedeń) 2:0
Rozegrane w Poznaniu międzynaro­

dowe spotkanie hokeja na trawje 
między reprezentacją ZS Stali a wie­
deńską drużyną Akadem|seh <r Hockey 
Clnb zakończyło się żłwycięstwęm ho­
keistów polskich 2:0 (0:0>

Zmartwienie Dyzia
Mój kuzynek Dyzio pracuje w re­

dakcji. Łagodny z natury, miły z 
usposobienia wyrozumiały jest dla 
błędów bliźnich. Jak stwierdza wuj­
cio Stasia — muchy nie skrzywdzi, a 
cóż dopiero miałby jakim słowem, czy 
uwagą obrazić jakiegoś pana referen­
ta, czy nie daj, Boże, naczelnika. A 
jednak Dyzio popełnił nietakt.

Było to tak.
Żalili mu się ludziska z Gostynina, 

że w tamtejszym sklepie MHD Nr. 48 
nie pakują zakupionego towaru, bo 
dyrekcja zapomina dostarczyć pako­
wego papieru.

Więc Dyzio pomyślał — pomogę lu­
dziskom i dyrektorowi MHD w Płoc­
ku — on tak przecież mocno zajęty, 
nie ma czasu myśleć o potrzebach 
sklepu w jakimś tam Gostyninie.

Jak Dyzio pomyślał, tak też i zro­
bił. t

Następnego dnia ukazała się w „Ży­
ciu" .— wydanie mazowiecko-podla- 
skie — krótka notatka.

„Zakupię większą partię papieru pa­
kowego dla sklepu MHD Nr 46 w GS* 
styninię i Jego rozżalonych klientów, 
wynoszących bez opakowania, w ręku, 
zakupione artykuły — Dyzio11.

Odpowiedź była błyskawiczna, ja-. 
sna i przygważdżająca.

„W numerze 149(1397—1550) Wydania 
mazowiecko-podlaskie w rubryce „Ze­
wsząd i o wszystkim" ukazał eię arty­
kuł pod tytułem „Ogłoszenie11, a mia­
nowicie, że niejaki Ob. „Dyzio11 zakupi 
większą partię papieru dla sklepu MHD 
nr 16 odzieżowego w Gostyninie, wobee 
czego Dyrekcja MHD w Płocku ostrze­
ga, że ob „Dyzio11 nie został upoważnio­
ny do dokonywania Jakichkolwiek tran­
sakcji, ani dla 'MHD, ani w Jego imie­
niu.

Oświadczamy przy tym, że MHD zao­
patruje się w papier w sektorze uspo­
łecznionym, z którego otrzymuje papier 
w/g przyznanych rozdzielników I z Ini­
cjatywą prywatną nie chce 1 nie ma nis 
wspólnego. Klientów naszych obsługuje­
my własnymi śtoókaml w ramach obo­
wiązujących norm bez uciekania się do 
prywatnych pośredników11. Podpis.

Ma jednak Dyzio za swoje. Mówi­
łem mu — uważaj, w Dyrekcji MHD 
Płock śiedzą ludzie urzędowo poważ­
ni. Każde drukowane słowo traktują 
jak okólnik.

Jeszcze napewno sprawę skierują 
do urzędu skarbowego z zapytaniem, 
ezy Dyzio posiada patent na prawo 
handlu papierem.

MAŁY JÓZIO.
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CZY PODKANÓW POWINIEN NALEŻEĆ DO MIASTA?
MIASTO UNIKAT. Tak należało­

by nazwać Radom patrząc na jego 
bezmyślnie zakreślone granice (rys.). 
Nie trzeba być jednak urbanistą, 
aby stwierdzić, że taki układ i po­
dział administracyjny musi stwa­
rzać chaos w wielu dzielnicach za­
równo wśród mieszkańców gmin, jak 
i miasta.
Rozwijające się budownictwo Rado­

mia otoczyło najstarszą, niegdyś ob­
warowaną część- miasta, obecny Plac 
15 Grudnia z przyległymi, wąskimi u- 
liczkami skupiając się wokół niego, 
szczególnie intensywnie zaś od strony 
wschodniej. Z biegiem czasu granice 
„pęczniały" tworząc zrozumiałe eko­
nomicznie obszary. Domy rosły, prze­
de wszystkim przy głównych arte­
riach komunikacyjnych, przy poważ­
niejszych drogach łączących Radom z 
innymi miastami. Przyczyną tego jest 
po dziś dzień zachowana a nawet w 
ostatnich czasach szczególnie podkreś­
lana chęć szybszego i łatwiejszego 
kontaktowania się z „szerokim świa­
tem". Tak powstały np. przy Wiśle — 
Grudziądz, Toruń, Bydgoszcz, Włocła­
wek, Płock, Warszawa, Kraków i in­
ne. Tak i u nas powstały przy waż­
niejszych traktach z Radomia do War­
szawy — Obozisko, do Kielc — Zamły- 
nie, do Lublina — Dzierzków, do Iłży 
— Glinice, a następnie Długojów. Nie­
zależnie od tego, część dzielnic skupi­
ła się wokół innych mniejszych dróg 
lub też, jak Prędoclnek, samorzutnie.

Wytyczając ostatnie granice nie kie­
rowano się jak widać ^zasadniczymi 
potrzebami miasta i jego’mieszkańców 
i zdawać by się mogło, że zapomnia­
no o podstawowych planach rozbudo­
wy. Daleko wysunięto „ząb“ graniczny 
okrążając słabo zabudowaną Kozią 
Górę przy szosę wiodącej do Opoczna, 
z sentymentem potraktowano Żakowi- 
ce ich zabudowania z drogą wiodącą 
do Jeżowej Woli, natomiast silnie za­
budowany trakt wiodący do Kielc 
wspaniałomyślnie oddano gminie Za­
krzów.

Niezrozumiałą staje się przyczyna 
wciętego w tereny miasta klina mię­
dzy Żakowicami i Młodzianowem, na 
stronie południowej.

Miasto tak zwanego typu gwiezdne-

go o najbardziej ekonomicznie uzasad­
nionych granicach wysuniętych dale­
ko w miejscach ważniejszych arterii, 
znajduje w planie granic Radomia 
zjawisko wręcz odwrotne.

Są również takie okolice Radomia,

które domagają się włączenia w 
granice miasta nie tylko z racji wa­
runków komunikacyjnych.

Klasycznym tego przykładem jest 
Podkanów w gminie Kowala, gdzie 
znajduje osiedle robotni-

cze. Podkanów, stający się admini­
stracyjną własnością miasta ma 
wielkie możliwości rozwoju.

Nie do wybaczenia wydaje się też 
granica miasta odcinająca w jego 
części południowo - zachodniej las 
kapturski, który mógłby stać się u- 
roczym parkiem miejskim. Słuszny 
jest więc ostatni wniosek MRN o 
włączenie do obszaru miasta części 
wsi Wacyna, części kolonii Wacyn, 
Kaptura z lasem, Gołębiowa, Micha­
łowa, części Starej Woli Gołębiow­
skiej, Długojowa, Prędocinka, Kolo­
nii Malczów, Godowa, Żakowic i Je­
żowej Woli.
Po włączeniu tych terenów miasto 

zwiększyłoby się o 2700 hektarów i 
10.500 mieszkańców. (T.)

Nowy człowiek - nowej Wi
Ob. Mucha nauczył swą betoniarki 
„cftocfzić na drzeuie^

Mechanika — Tadeusza Muchę 
zna cała budowa: często głośniki lo­
kalnego 
mechanik 
dowę do 
kiej...

Mucha 
i zacięcie 
go Wierzbiccy koledzy.

Kilka dni temu, 24 czerwca br. 
zgłosił on wniosek racjonalizatorski,; 
który przyniesie duże korzyści i 
oszczędności w przemyśle budowla­
nym. Przerabiając cały zespół sprzę­
głowy u betoniarki zastosował, za­
miast skóry, której zużywano od 7 
do 10 kg miesięcznie, wkładki z 
drzewa dębowego.

Mucha tak mówi o swoim wyna-j 
lazku:

— W związku z oszczędnościa­
mi, o jakie walczymy na każdym 
kroku i ja długo myślałem, czym'

radiowęzła ogłaszają — 
Mucha zgłosi się na bu- 

betoniarki takiej to a ta-

jest wszędzie — ma zapał 
do pracy — powiadają je-

by mozrta zastąpić Morą 
używaną do *przęgieł i 
zespół try&owy z silniki* 
niarki? Mimo trudności ; 
nych poszukiwań udało 
tak przerobić cały tespoi ( 
wy, aby mógł chodzić na 
Przystosowałem go Jećn 
wem do wkładek i drze* 
wego. Trud i praca dał 
rezultaty, w które nie win 
czątkowo nawet moi kolęd 
Apeluję więc do nich, al 
dy na 
myślał nad 
usprawnić, 
daj ność 
Cenny | 

„nauczył i 
drzewie" 
dziej spo; 
budowach

Ib

więc
swoim odcinku pn 

tym, w jaki 
osiągnąć więlu 

i oszczędności.
pomysł ob. Muchy, 
swą betoniarkę cha 
powinien być jak 

pularyzowany i naJ zowany

R. Werner,

Jedni przekraczają plany sprzedaży mleka
innych zniechęca zła organizacja zlewu

Dzienne sprawozdania dostaw mleka w powiecie radomskim stwier­
dzają fakt: liczba rolników — dostawców zwiększa się z każdym dniem. 
Dotychczas, mleko sprzedaje do siewni centrali mleczarskiej ogółem 
3.814 rolników. Pod tym względem przodują gminy: Skaryszew (430 do­
stawców), Białobrzegi (400), Wierzbica i Zakrzów.

I

Kąpieliska w Radomiu
Plon IV Tygodnia Zdrowia

Plon IV Tygodnia Zdrowia okazał 
się dość pokaźny, jak wynika z treści 
sprawozdań złożonych w oddziale 
PCK. Sama czerwonokrzyska placów 
ka prócz zamierzonych uprzednio 
ekip sanitarnych (14 takich ekip uda­
ło się w teren powiatu w ciągu dwu 
kolejnych niedziel), założyła 10 no­
wych Kół Dorosłych PCK; urządziła 
konkurs na kącik czystości w radom­
skich szkołach podstawowych, prze­
prowadziła szkolenie w szkołach pod 
stawowych: 15 kursów I stopnia i 
10 — II stopnia, oraz 5 kursów szko-

Warszawski koncert gry na boisku...
Kolejarz (Warszawa) gromi Stal (Radom) 6:0

Poniedziałtowy występ I-ligowego 
warszawskiego Kolejarza zgromadził 
na boisku Stali ponad 7 tysięcy wi­
dzów. Jakkolwiek przyjechał on do 
Radomia w niecą ęsłabjppym. .Skła­
dzie, jednak zademonstrował grę na 
wysokim poziomie technicznym. 
Przeciwnik Kolejarza — radomska 
Stal w meczu tym uwidoczniła ja­
skrawo swe braki. Wynik spotkania 
uważać należy dla radomian za ko- 

. rzystny, bo mógł być o wiele gor­
szy, gdyby nie słaba dyspozycja 
strzałowa niektórych napastników 
Kolejarza.

Od pierwszej chwili gra nabiera 
szybkiego tempa, które narzucają 
goście. W 10 min. notujemy pierw­
szą bramkę. Silny, plaski strzał le­
wego łącznika Szularza jest nie do 
obrony. Gra toczy się prawie wyłą­
cznie na połowie boiska gospodarzy. 
Goście grają szybko, przyziemnymi 
podaniami, zdobywając w ten spo­
sób łatwo teren. W dwie minuty 
później jesteśmy świadkami ładnej 
kombinacji ataku Kolejarza. Piłkę 
dostaje lewoskrzydłowy Wesołowski, 
przerzuca ją do Szularza, ten kla­
sycznym podaniem oddaj e prawo- 
6krzydłowemu Zelenajowi. Zelenaj 
podciąga i strzela płaskim, silnym 
strzałem w róg. Jest 2:0.

Radomiacy przeprowadzają teraz kilka 
groźnych wypadów. W 27 min. lewy łącz­
nik Rejmer ma doskonalą okazję do zdo­
bycia bramki. Niestety, z najbliższej od­
ległości fatalnie pudłuje. Ten sam zawod­
nik zaprzepaszcza kilka jeszcze „murowa­
nych" sytuacji.

Na minutę przed przerwą Kolejarz 
bVwa trzecią bramkę przez Szularza, 
ry silnym strzałem lokuje piłkę w 
wy róg.

Po przerwie sytuacja nie zmienia 
Warszawiacy w dalszym ciągu mają przy­
gniatającą przewagę 1 dają prawdziwy 
koncert gry. W 51 minucie doskonały pra­
wy łącznik, Popiołek pięknym strzałem 
zdobywa czwartą bramkę dla Kolejarza. 
W drużynie radomskiej uwidacznia się 
załamanie. Nic się „nie klei". Goście na­
tomiast „spacerują" z piłką po boisku.

W 75 minucie, po koncertowym 
zagraniu trójki ataku, piłkę dostaje 
lewoskrzydłowy Wesołowski i lek­
kim, celnym strzałem w róg zdoby­
wa piątą bramkę. W minutę później 
sędzia dyktuje rzut wolny na bram-

zdo- 
któ- 
pra-

się.

GDZIE?!
L — - w 4k

kę Stali. Strzela Popiołek. Silny pła­
ski strzał 1 piłka odbija się od słup­
ka, wpadając do bramki.

W dalszym ciągu obserwujemy 
wspaniałe zagrania .. warszawiaków, 
jednak strzały ich są już niecelne i 
id? na aut. Na kilka minut prżed 
końcem gry młody bramkarz Kole­
jarza, Grom raz jeszcze miał moż­
ność zademonstrować radomskiej 
publiczności swój nieprzeciętny ta­
lent, broniąc efektownie groźny 
strzał Wojewody.

Jeszcze kilka zagrań obu drużyn i 
sędzia, ob. Fomin z Radomia, od- 
gwizduje koniec zawodów, (tk)

lenia sanitarnego w zakładach pracy. 
Ponadto 12 dodatkowo prowadzonych 
kursów ukończyło 500 osób.

Spośród wielu sprawozdań należy 
wymienić m. in. szkołę felczerską, 
która wzięła żywy udział w pracach 
Tygodnia. Z 64 członków koła PCK 
15 zgłosiło się na krwiodawców, po­
nadto członkowie przeprowadzili 
szkolenie sanitarne III stopnia w 
szkołach im. Chałubińskiego i im. 
Kochanowskiego, a 20 członków wy­
jechało na wieś z ekipami, wygła­
szając tam — prócz niesienia pomocy 
sanitarnej — pogadanki propagando­
we i uświadamiające.

Zakłady pracy, jak np. T-9 czy 
MHD przeprowadziły kontrole skle­
pów i piekarni (MHD), doprowadza­
jąc je do porządku. Stwierdzono, że 
284 pracowników MHD poddało się 
szczepieniom przeciwduro<wym, na­
tomiast pozostali nie mogli się wyka­
zać zaświadczeniami.

Wśród wniosków, jakie wpłynęły 
podczas dyskusji na konferencji, na 
leży podkreślić sprawę konieczności 
uruchomienia kąpieliska dla dzieci i 
wprowadzenia dziecinnych biletów ul­
gowych do łaźni, oraz sprawę świetli­
cy młodzieżowej na dworcu radom­
skim. Wspomniano też o projekciei 
uruchomienia na ul. Limanowskiego 
bezpłatnego kąpieliska, (a)

Przykład dobrze pojętego obowiąz­
ku obywatelskiego dają przede 

I wszystkim małorolni chłopi. Rolnik 
z gromady Jakubów w gminie Bia­
łobrzegi, Antoni Kucharski, posiada­
jący 2 i pół ha ziemi, utrzymuje 
trzy krowy. Od chwili ogłoszenia 
dekretu o obowiązkowej sprzedaży 
odwozi do zlewni codziennie od 15 
do 20 litrów, mimo, że Już przekro­
czył znacznie wyznaczony mu plan 
odstawy.

Licżba dostawców mleka w tej 
przodującej gminie nie obejmuje 
jednak jeszcze wszystkich rolników, j

Siadem naszych artykułów

' Przyczyna leży w tym, iż centrala 
mleczarska, jakkolwiek zawiadomiła 
gospodarzy o uruchomieniu zlewni, 
nie wyposażyła ich w .laczynia. 
Wskutek tego znaczna ilość rolni­
ków, k*órzy przyjechali z mlekiem 
w pierwszych dniach, zniechęciła się 
do odstawy. Podobnie działo się w 
gminie Stromiec w zlewni mieszczą­
cej się w gromadzie Brzeska Wola, 
gdzie nie miał kto odbierać odwo­
żonego przez rolników mleka. Cen­
ne postanowienie miejscowej ludno­
ści, która na zebraniu zobowiązała 
się dostarczać codziennie mleko do

Zewsząd i o wszystkim
ZOBOWIĄZANIE KOBIET 

Z ŻARNOWA
ŻARNÓW. Na zebraniu aktywu 

kobiecego ZSCh podjęto rezolucję 
potępiającą wojnę 
W Korei, oraz 
w Bonn.

Jednocześnie 
biety Żarnowa 
szyć wydajność 
zać się z kontraktacji trzody chlew­
nej, propagować spółdzielczość pro­
dukcyjną oraz dopilnować działal­
ności komitetów członkowskich, tak, 
aby towary deficytowe były rozpro­
wadzane przede wszystkim między 
mało i średniorolnych chłopów.

M. Ż. koresp.
ZWIĘKSZAJĄ SIĘ DOSTAWY 

MLEKA
IŁŻA. W powiecie iłżeckim znacz­

nie zwiększyły się ostatnio dostawy 
mleka do punktów skupu i zlewni 
spółdzielczych. Na wyróżnienie za­
sługują gminy Ciepielów i Chotcza. 
W tej ostatniej przoduje gromada 
Tymienica.

bakteriologiczną
tzw. „układ ogólny"

na zebraniu ko- 
postanowiły zwięk- 
z hektara, wywią-

Ratfom
Teatr lm. St. Żeromskiego — nieczynny 

KINA
Bałtyk — „Pieśń tajgi", prod. radzieckiej 

morza" — prod. NRD
APTEKI

nr 7 (Żeromskiego 6) 1 11Spoi, apteka 
(Traugutta 40)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Miejskie, Nowotki 12 — Wysta­

wa objazdowa PCK „Higiena osobista" 
i wystawa prac uczniów Ogniska Plasty­
cznego.

K/e/ce
Teatr lm. St. Żeromskiego — nieczynny 

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19.88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

8B-22606

zlewni, utrudniała więc zła 
zacja pracy mleczarni w Bii 
gach, nie dbającej o obsadzeń 
nej posady zlewiarza w Bi 
Woli. Dopiero po interwencji 
towego pełnomocnika CUSiK, 
dy mleczarskie zobowiązały 
prawić błąd. Podobnie poum 
zainteresować się gminą Wi 
gdzie dotychczas nie ma n 
mleczarskiego. Wskutek takie.
oczeń akcja skupu mleka
gminach, o ile 
wreszcie napraw 
dzie w dalszym 
przeszkody.

błędy nie 
>tone, natra 

ciągu na

W gminie Je 
dostawców regu

dlińsk np.
lamie sprzęt

ko tylko 81 roiników. Gmu
narodowe w gm Kozłów i R
także niedostatecznie inlen
akcją skupu mliek>a.

wątpliwości, wystarczy przejść po 
mieście w targowy dzień. Wszędzie 
pełno śmieci, słomy’i mierzwy. Przy 
jeżdżający chłopi jeżdżą po chodni­
kach oraz wiążą krowy i kozy do 
ulicznych drzewek.

Najwyższy czas skończyć już z 
tym niechlujstwem — apel ten kie­
rujemy pod adresem komisji sani­
tarnej i funkcjonariuszy M.O.

K. W. koresp.

BĘDZIE REMONT
W odpowiedzi na notatkę zamiesz­

czoną w „Życiu", wydział gospodar­
ki komunalnej i mieszkaniowej MRN 
w Skarżysku-Kamiennej zawiadamia, 
że remont gniazdowy, ul. Konarskiego 
jest zaplanowany na początek 
kwartału bieżącego roku.

WINNA CENTRALNA 
EKSPEDYCJA PPK „RUCH"

W nr 106 zamieściliśmy notatką pt. 
ii„Czyja to wina", ma którą odpowie­
działa nam dyrekcja okręgowa poczt 
i telekomunikacji w Kielcach, obcią­
żając winą za nienadsyłanie zamó­
wionej ilości egzemplarzy poszczegól­
nych czasopism, centralną ekspedycję 
PPK „Ruch". By zapobiec w przy­
szłości podobnym wypadkom, dyrek­
cja poczty zawiadomiła o niedbal­
stwie pracowników centralnej ekspe­
dycji, generalną dyrekcję 
„Ruch" w Warszawie.

WYCIĄGNĘLI WNIOSKI 
Z KRYTYKI PRASOWEJ

•— Stwierdzamy, że uwaga wasza 
była słuszna — czytamy w piśmie 
wystosowanym do redakcji przez Zje­
dnoczenie Budownictwa Miejskiego w 
■Radomiu, ZBM odpowiada na arty­
kuł zamieszczony w nr 131 stwierdza 
jąc m. in.: — „Zahamowanie dosta­
wy piasku i cegły budowniczym Obo- 
ziska nastąpiło na skutek trudności 
transportowych (wozy zajęte były 
przy pilnych wyładunkach kolejo­
wych). Przyznaj emy jednak, że nie

III

PPK

może to usprawiedliwić naszego błę­
du. Z waszego artykułu wyciągnęliś­
my wnioski. Obecnie dostawa ma­
teriałów budowlanych jest systema­
tyczna. Dwójki murarskie są otoczo­
ne specjalną opiejcą. Zaznaczamy, że 
pracownicy umysłowi ZBM w jedną 
z niedziel pracowali przy dostawie 
piasku, aby pomóc budowniczym Obo- 
ziska“.

Wiele prezydiów ukończ: 
rozpatrywanie odwołań rolnii 
tak ważnej sprawie upomni* 
nak prezydium GRN w ■ 
gdzie Już od dwóch miesiąc 
nierozpatrzone 144 podań, p 
jest w Zakrzewie (80 odwoUi

Tymi więc gromadami I p 
gdzie skup mleka z tych ciy 
przyczyn „nie dopisuje**, | 
troskliwiej uinteresować się

Artystyczny zespól ohjedzie Kielecczyz
Cyganie mołdawscy w pieśni r

30-osobowy mieszany zespół moł-1 
dawskich Cyganów rozpoczął go­
ścinne występy w Kielecczyźnie. 
Kierownikiem artystycznym grupy 
jest Wasilij Michajł.

Dawne koczownicze życie w la­
sach zamienili Cyganie na społecz­
no-artystyczną pracę, krzewiąc swą 
kulturę i zwyczaje cygańskie, które 
znajdą odbicie w programie wystę­
pu, Pieśni, romanse i tańce cygań­
skie ujrzymy w wykonaniu między 
innymi Jadzi Czornej, Raji Gorano- 
wej i Witolda Michajł. Pierwszy wy­
stęp dadzą artyści cygańscy w Ra­
domiu 4, 5 i 6 lipca w świetlicy 
RWP. Początek przedstawienia w 
każdym dniu o godzinie 19.30. Bile­
ty nabywać 
dniach Już 
świetlicy.

Następnie 
w Skarżysku,

można wcześniej w tych 
od godz. 14 w kasie

zespół. wystąpi: 13 bm.
18, 19 i 20 w Kiel-

Radom otrzyma 12 lekarzy
Należy dla nich przygotoiuać mieszkania

L. D. koresp.
GDZIE KOMISJA SANITARNA?
ZWOLEŃ. Na ul. Odrodzonego 

Wojska Polskiego rozlewają się du­
żą kałużą nieczystości spływające z 
okolicznych ubikacji. Tuż obok 
duje się piekarnia. Od jesieni ub.r. 
stoi przy ul. Armii Czerwonej 
dokończona studnia. Koło niej 
ły gliny i doły, zamieniające się w 
grzązkie błoto i niebezpieczną pu­
łapkę na przechodniów, w razie naj­
mniejszego nawet deszczu...

Te dwa obrazki 6ą tylko małym 
wycinkiem brudów i niechlujstwa 
peklującego w Zwoleniu. Aby nie 
mieć co do tego „zjawiska" • żadnych

znaj

nie-
zwa-

OGŁOSZENIA DROBNE
Zgubiono kartę meldunkową nr K. V. 
24391 wydaną Gm. Chlewiska, Biegaj Sta­
nisław. p 16248-1

Zgubiono kartę meldunkową nr 56319, na 
nazwisko Jakaczyńska Danuta, zam. Ra­
dom. p 16256-1

Zgubiono legitymację 
wydaną 1939 r. przez 
Zawodowy Poczty 1 
Lublin, na nazwisko

cach, 26 i 27 w Ostrowca 
Sandomierzu, 3 sierpnia w M 
wicach oraz 4 sierpnia w Km

50 tys. robotników Kitle
stanęło do Czynu Lipce

tysięcy rob 
pracy Kielc 

się do czynu lii 
trzech wielkich

Nieraz już poruszaliśmy spraw ę zbyt szczupłej ilości lekarzy w na­
szym stale i szybko rosnącym mieście. Młode siły fachowe opuszczają 
obecnie różne uczelnie, zapełniając luki w personelu lekarskim 1 obej­
mując nowopowstające placówki.

Dotychczas lekarze osiedlali się 
według własnego wyboru. Powodo­
wało to nadmierne zagęszczenie ich 
w miastach dużych, a szczególnie 
posiadających wyższe uczelnie, od­
bijało się natomiast ujemnie na 
mniejszych ośrodkach, zazwyczaj 
przez lekarzy omijanych.

Polityka Ministerstwa Zdrowia po­
szła więc w kierunku równomierne­
go rozmieszczenia sił fachowych. 
Młodzi absolwenci otrzymują skie­
rowania do przyszłych miejsc pracy. 
W ten sposób i Radom otrzyma 12 
lekarzy.

Siedmiu lekarzy przybyło już do

naszego miasta. Oczekuje się dal­
szych pięciu. Jednak zarówno tych, 
którzy już przyjechali, jak i tych, 
którzy do Radomia przybędą, trzeba 
zakwaterować, dając im odpowied­
nie lokale mieszkalne. Niestety nie

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK. 
ZWIĄZKU 

LITERATÓW 
POI SKICM

podoła temu obowiązkowi wydział 
kwaterunkowy prezydium MRN I 
dlatego trzeba znaleźć inne środki 
umożliwiające lekarzom pozostanie 
w naszym mieście i odbywanie prak 
tyk.

Samo „miasto" nie buduje nowych 
domów, a w starych mieszkania są 
odpowiednio zaludnione. Nowe bloki 
mieszkalne stawia jednak Dyrek­
cja Budowy Osiedli Robotniczych 
dla różnych zakładów pracy. Naj­
więcej domów stawiają zakłady me­
talowe, toteż one pierwsze udzieliły 
mieszkania przebywającemu już od 
paru miesięcy w 
dr Kosińskiemu, 
że dwa 
lekarzy 
zisku.

Ponad 
zakładów 
włączyło 
na apel 
dów przemysłowych w krą

Do podejmowania zobod 
na cześć 8 rocznicy ogt« 
historycznego manifestu f 
masowo przystąpiła inteUl 
techniczna, Inżynierowłt •' 
cy, majstrowie I pracował 
myślowi kilkuset zakładów 
myślowych.

Ogólna wartość zoboz 
zgłoszonych do chwili obM 
Okręgowej Radzie 7.wtązkś 
wodowych wyraża się 
nad 20 milionów złotych.

W okresie wzmożonej • 
cji robotnicy wielu zakład* 
cy postanowili wprowadzić 
metody pracy przodującyci 
watorów radzieckich.

W zakładach slarachoa 
na 25 stanowiskach robocaj 
dą pracować systemem I 
rowej, robotnicy koneckie 
kładów odlewniczych mi 
metodę Kowalowa a odrii 
i robotnicy przemysłu skśr 
w Radomiu zastosują 1 
kompleksowego oszczędzał 
dii Korabielnikowej.

następne 
w nowej

Radomiu pediatrze 
przeznaczając tak- 
lokale dla innych 
dzielnicy na Obo-

NAD
A W 8RODKU?

S1LNICĄ ■ ■ ■

zakłady przemysłowe zaś,

związkową nr 23777 
Okręgowy Związek 
Telekomunikacji — 
Olędzka Irena.

p 16251-1

Zgubiono legitymację szkolną nr 696, Pll- 
sieokl Ryszard, zam. Radom. p 16252-1

Zgubiono legitymację szkolną nr 14 na 
nazwisko Hutnik. Anna, Radom, d 162331

Jest sobie taka Instytu­
cja, która wzorem Innych 
postawiła propagandową 
gablotkę. Stoi ona (gablot 
ka a nie instytucja) na ul. 
Mielczarskiego obok skła­
du z węglem. Nie wiemy 
do kogo należy, bo nie o- 
znaczono jej ża-dnym napi­
sem, wiemy natomiast, że 
nie spełnia swego zadania, 
bo wnętrze jej, prawdo­
podobnie przeznaczone na 
fotografie przodowników 
pracy, wykresy produkcyj 
ne itp. świeci pustkami.

„Dowcipny" właściciel ga 
bioty postanowił więc tak 
ją urządzić, aby nie razi­
ła przechodniów tą, pustką. 
Od tej „przełomowej" chwi 
li znajdują się w niej... 
dwa olbrzymie aflsae, po­
dobne do siebie, jak dwie 
krople wody.

Cackamy na drugi „prze­

łomowy" moment, kiedy 
wnętrze gabloty zapełni się 
właściwymi materiałami 
propagandowymi. Na afi­
sze jest przecież tyle miej 
sca na tablicach ogłoszeń.

„NIEPOTRZEBNA" 
BARIERA

Most herbskl uważany 
przez przechodniów za wa­
żną arterię komunikacyj­
ną między miastem a dziel 
nicą herbską, nie jest do­
ceniany przez władze miej­
skie. Bariera, która chroni 
od upadku i przechodzą­
cych 1 przejeżdżające tam­
tędy pojazdy została usz­
kodzona, a choć miało to 
miejsce parę tygodni temu 
dotychczas nie została na­
prawiona. Uszkodzenie jest 
poważne — na długości o- 
kolo 16 metrów most nie 
Jest zabezpieczony. Czyżby 
wydział drogowy prez.

MRN uwalał, te bez tego 
zabezpieczenia obejdzie się? 

Możemy zaręczyć, że „ra 
c®ej" NIE!

CENTRALA ZMIENIŁA 
ADRES?

Przyjezdni nie bez zdzi­
wienia zapytują, gdzie mie 
ścl się zbiornica Centrali 
Odpadków Użytkowych, 
skoro pudełka blaszane, 
papiery, szmaty zalegają 
dno reprezentacyjnej rze­
czki Kielc — Silnicy. Na­
leży przypuszczać, że „osz­
czędne" społeczeństwo kie­
leckie w ten sposób skra­
ca drogę do wspomnianej 
centrali, lokując surowce 
użytkowe — po drodze — 
w wartkich wodach stru­
mienia.

21e świadczy to raczej o 
kielczanach, że „oszczędza­
ją"... bez porozumienia z 
COU.

Takie
jak RZO, Radomska Fabryka Papie- ! 
rosów itd. też posiadają lokale po-1 
wiernicze w nowowznoszonych gma­
chach mieszkalnych. W zasadzie 
mieszkania te przeznaczone są dla 
pracowników tych zakładów. Jedna­
kowoż, przybycie nowych lekarzy do 
Radomia jest sprawą tak ważną 
dla całego miasta, że należałoby kil­
ka z nich przeznaczyć właśnie dla 
personelu lekarskiego. Dyrekcje i 
rady zakładowe z pewnością zrozu­
mieją tę konieczność. Swą 
w tej sprawie winny zgłosić 
działu zdrowia prez. MRN. 
prędzej decyzja ta zostanie 
ta tym lepiej.
kwaterowani tymczasowo, jak np. 
na terenie szpitali, czekają w dal­
szym ciągu na mieszkania.

Radom otrzymał długo oczekiwa­
nych lekarzy. Czy otrzymają oni 
mieszkania? Odpowiedź musi być 
bezwzględnie twierdząca, (a)

decyzję 
do wy- 

Ciym 
powzlę- 

Lekarce bowiem u- 
tymczasowo.

Indyuńdualne nagrody
za zbiórką odpadki

Wojewódzka Zbiornica Centr 
padków Użytkowych w K 
przyznała trzy nagrody pienięi 
nauczycieli, którzy wyróżnił! 
organizacji zbiórki od padków i 
wych, na terenie szkół.

Pierwszą nagrodę, w kwod 
zł otrzymał ob. Czesław Jrloa 
uczyciel szkoły ogólnokształcąc 
nia licealnego we Wlomcsowej 
ciętna ilość odpadków użytl 
zebrana przez każdego ucW 
niosła — 21 66 kg ). Drugą < 
(1.000 zł) wziął ob. Marian I 
ra nauczyciel szkoły podMawc 
Ożarowie k/Opatowa. Nagrodę 
(500 zł zdobył kierownik P'J 
szkoły powszechnej w Rożenki 
Opoczno), ob. Tadeusz Szwie- 

(■• i-
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R«domekJm (a r rnat-eutocn. a W 
gól no Ac 1 p. mariatrowl 
mu or«g kr prałatowi 
miejscowej atrapy polarnej. €** 
4 waiyrtkifn. którsy oddali ® 
prryaługe naatemu bratu ’ 
•lawowi KALICKIEMU, akiad« 
droga najoerdecfniejwe pod»H 
n<e <4o«tra I brat — Kaliccj.


